
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  kra jów  

ł ą c z c i e  s ię!

NH 88 (2190) ROK VIII

Trvbuna Ludu
WARSZAWA — ŚRODA 9 LUTEGO 1955 r . w y d a n ie  h

Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

CENA 20 gr

Plany wykonują ludzie
Niełatwe zadania stoją przed przemysłem 

* 1955 roku, w ostatnim roku planu 6-letniego. 
Podkreślano to z całą ostrością na III Plenum 
KC. Produkcja przemysłowa winna wzrosnąć 
w 1955 roku o około 8,5 proc., wydajność pra­
cy w przemyśle o ponad 5 proc., a w budowni- 
ctwie o ponad 4 proc. Z ogólnej kwoty obniże­
nia kosztów własnych o 7,5 miliarda złotych

1955 r. dla przemvsłu przypada 4,4 miliarda 
złotych.

lak zabezpieczyć wykonanie tych trudnych 
ladań, c.o czynić należy, aby zapewnić dalszy 
■— zgodnie z uchwałami II Zjazdu — wzrost re­
alnych plac i dochodów ludności, dalszy wzrost 
siły gospodarczej i obronnej naszego państwa 
ludowego.

Ażeby podołać temu należy w pierwszym rzę 
dzlę głęboko przemyśleć i twórczo przystoso­
wać do swoich warunków nauki płynące z uch- 
"ał III Plenum. Trzeba dokonać krytycznej a- 
naiizy dotychczasowych metod kierowania prze­
mysłem, dotychczasowych doświadczeń, uświa­
domić sobie w pełni źródła słabości, które ti- 
trudniają i hamują skuteczniejszą realizację 
uchwał II Zjazdu w przemyśle. Trzeba krytycz­
nie spojrzeć w jakim stopniu organizacje par­
tyjne potrafiły mobilizować szerokie masy do 
aktywnego, świadomego udziału we wspólgo- 
spodarowaniu zakładem, w przezwyciężaniu 
trudności, w walce o lepsze wyniki produkcyj­
ne i ekonomiczne.

Okazja do takiej kr, 'ocznej oceny nasuwa 
*1? obecnie w związku z omawianiem w zakła­
dach zatwierdzonych planów produkcyjnych na 
r°k bieżąco. Jest to więc okazja, aby rozpra­
wić się z błędnym, niestety szeroko jeszcze 
rozpowszechnionym mniemaniem, że plan pro­
dukcyjny sprowadza się do wykazu liczb i za­
dań i że wystarcza, aby zadania te byty znane 
kierownictwu zakładów. Nie może być bar­
dziej błędnego stanowiska. Oznacza ono bo­
giem w praktyce niedocenienie i niewiarę w 
Inicjatywę i aktywność załóg. Przejawiło to 
się rn. in. w kierownictwie Szczecińskich Za­
kładów Fosforowych. Pomimo poważnych trud­
ności w wykonani,!! planów produkcji, niskiej 
jakości nawozów, systematycznego przekracza­
nia kosztów własnych — plany produkcyjne 
dyrekcja omawiała wyłącznie z kierownikami 
oddziałów. Robotników nie zapoznano z za­
daniami produkcyjnymi, organizacja partyjna 
nie mobilizowała członków partii i całej załogi 
do przezwyciężania trudności. Uważano tam, 
że omawianie tych spraw w wąskim gronie na 
egzekutywie partyjnej lub dyrekcji jest zupeł­
nie wystarczające.

Nie jest to zresztą przykład odosobniony. 
Często jeszcze spotkać można takich działaczy 
partyjnych i gospodarczych, którzy sądzą, że 

^.zjcdlj. wszystkie rozumy.“ i nie,odczuwają, po- 
tin-eby radzenia się z kimkolwiek. Trzeba wy­
powiedzieć tym poglądom zdecydowaną walkę.

Każdy działacz p a rty jn y  ł gospodarczy  m usi 
*°bie w pełni uśw iadom ić i w yciągnąć z tego 
praktyczne w nioski, że zabezpieczenie wyko­
nania tegorocznych napiętych  zadań  produk­
cyjnych w przem yśle w ym aga pełnej m obiliza­
cji całej załogi, że p lan produkcyjny to żyw a 
działalność m ilionów  ludzi.

Jakie nasuwają się praktyczne wnioski? Ro­
botnicy, technicy, inżynierowie w każdym za­
kładzie muszą być zapoznani z planami pro­
dukcyjnymi na 1955 rok. Jest to zadanie nie 
VIko dia administracji zakładu. Organizacje 
partyjne, związkowe i młodzieżowe powinny 
6;? zatroszczyć o stworzenie odpowiednich 
Warunków do zapoznania załóg z planami. 
Chodzi o „przetłumaczenie“ tych planów na 
J§zyk zrozumiały dla każdego robotnika przy 
Jego stanowisku pracy. X

Jedynie w atmosferze ogó lnego  za in tereso ­
wania możliwe jest tw órcze przedyskutow anie 
tych planów, budzenie inicjatywy załóg wyra­
jającej się m. in. w krytycznej ocenie poszczę-- 
gólnych pozycji planu, wysuwaniu propozycji 
' wniosków zabezpieczających pełne wykonanie 
W'e wszystkich wskaźnikach tegorocznych za­
dań produkcyjnych. Nad propozycjami robot­
ników, techników, inżynierów nie wolno przejść 
do porządku dziennego. Muszą one być z ca- 
N wnikliwością i troską rozpatrzone przez kie­
rownictwo zakładu. Załoga musi wiedzieć, ja­
kie podjęto decyzje.

Rzecz jasna, że nłe m ożna poprzestać na 
jednorazowym omówieniu z załogą rocznych 
planów produkcyjnych. Nie. jest to sprawa od 
święta. Wymaga ona, bez przesady, codzien­
nego wysiłku ze strony kierownictwa zakładu, 
a , w pierwszym rzędzie pogłębienia i uspraw­
nienia planowania wewnątrzzakładowego. Cho­
dzi o to, aby za łoga , każda zm iana , każda bry­
gada i robotnik przy stanow isku  znali swoje 
Zadania m iesięczne, a jednocześnie i zadan ia  
n a codzień. Znali i równocześnie mieli moż­

ność śledzić w jakim stopniu zadania te M 
wykonywane. .

Trzeba wzorem andrychowskich zakładów  
włókienniczych i innych doprowadzić plano­
wanie dzienne do każdego stanowiska robocze­
go. Trzeba też, jak to już praktykuje się w 
wielu kopalniach, hutach i zakładach codzien­
nie inform ow ać załogę, jak w ykonane zostały 
zad an ia  produkcyjne dn ia  poprzedniego nie 
tylko w skali całego zakładu, ale również na 
każdym  stanow isku  w oddziale. Io  wzmacnia 
poczucie odpowiedzialności całej załogi na 
bieg produkcji, pozwala na bieżąco reagować 
na wyłaniające się trudności.

Nie można, jak to się jeszcze w praktyce 
zdarza, ograniczać się do omawiania planów 
produkcyjnych i wytyczania dróg ich realiza­
cji wyłącznie w zakresie zadań ilościowych. 
Niemniej istotne jest, aby cała załoga świado­
mie uczestniczyła w walce o osiągnięcie zapla­
nowanych wskaźników ekonomicznych, a zwła­
szcza wskaźników wydajności pracy, kosztow 
własnych, jakości rtp.

Przestrogą powinno być doświadczenie Za­
kładów Przemysłu Gumowego „Stomil w Po­
znaniu. Zakłady te wykonały wprawdzie przed­
terminowo zadania .planu 6-letniego, lecz sy­
stematycznie obniżały .jakość produkowanych 
opon, narażając gospodarkę narodoyyą na po­
ważne straty.

Organizacja partyjna nie dostrzegła tego 
węzłowego problemu i na przestrzeni dwóch 
lat nie podejmowała poważniejszych prób, aby 
yyokó! jakości produkcji skoncentrować zainte­
resowanie członkóyy partii i całej za.og..

Wskaźniki ekonomiczne nie mogą być dla za­
łogi „czarną magią“, o których się mówi w 
sposób ogólnikowy, niekonkretny, często nie 
zrozumiały. Sprawy te slang się bliższe każ* 
demu robotnikowi, gdy zrozumie on, jak i co 
należy uczynić przy jego stanowisku pracy, 
aby wyrób "kosztował taniej, był lepszej jako­
ści łtp" Tak rut), postępują w Krakowskich Za­
kładach Farmaceutycznych, gdzie na oddziale 
yvitarniny B podaje się do wiadomości załogi 
koszt każdego cyklu produkcyjnego.

Sprawy te staną się wreszcie bliższe zało­
gom, gdy yv sposób dostępniejszy i bardziej 
zrozumiały będziemy tłumaczyć ścisły związek 
jaki istnieje między wysiłkami każdego robot­
nika w likwidacji marnotrawstwa surowców 
i paliwa, w walce o tańszy produkt — a szyb­
ką poprawą stopy życiowej całej ludności pra­
cującej. Kierownictwo zakładu powinno zasta­
nowić się nad możliyyościami systematycznego 
iniormowania załogi nie tylko o tym w ilu pro­
centach wykonany został ilościowy plan pro­
dukcji, ale równocześnie jak realizują się mie-

Zakończenie międzynarodowego spotkania 
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

ęczne zadania obniżki kosztów własnych, pla- 
v jakości i asortymentów produkcji, oszczęd­

ności materiałów. Warto, aby «prawy te stały

s
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się tematem rozważań zebrań partyjnych, 
związkowych i ZMP.

Trzeba nie tylko wspólnie omawiać zadania, 
aie w spólnie zas tan aw iać  się nad  drogam i ich 
rea lizac ji. W ostatecznym bowiem rachunku
0 pomyślnej realizacji planów produkcyjnych w 
1955 roku decydować będzie aktywność i ofiar 
ność zatóg. Aktywność ta znajduje najbardziej 
wymowny wyraz w świadomym uczestnictwie 
milionów’ ludzi pracy w ruchu współzawodnic­
twa. Jest to szczególnie ważne obecnie. ^

W wielu zakiadach załogi przystępują do 
opracowania i podejmowania długotalowych 
zobowiązań współzawodnictwa w ramach 
umów zakładowych. Uczyńmy wszystko, aby 
ruch ten przebiegał rzeczywiście przy wielkiej 
aktywności załóg. Wyrugować trzeba bezlito­
śnie zakorzenione jeszcze mocno w ruchu 
współzawodnictwa elementy komenderowania
1 formalizmu. Należy pilnie baczyc i przeciw­
stawiać się wszelkim probom podejmowania 
długofalowych zobowiązań niedostatecznie 
przemyślanych, bądź tez narzuconych z góry. 
Zobowiązania powinny się zrodzić z dyskusja 
i inicjatywy załogi. Powinny odzwierciedlać 
ak Tzne potrzeby zakładu, jego trudności na 

poszczególnych o d k a c h .  Powinny g g

d a S i ^ ^ e r ^ ^ ^ - i a ^ g a n ó w ^

c ^ T a S ń  J e T S J S ł a c h  gospodarki 
narodowej. O
przez klasę robotniczą f |n * g V ■ 
ną winna walczyć organizacja p J •

Plan wykonują miliony, ’¡nfcjatySy mas za- 
świadomosci, aktywności i in i _ st pja.
leżne jest pełne ' ^ ' g s ^ r o k u / T a  nieodpar- 
now produkcyjnych ,  ̂ świadomości
e  l U p o d a r c w ,każdego działacza parujnegi i » 
do każdej partyjnej organizacj .

19 liglopada — premiera „Dziadów 
w Warszawie

f9 listopada br. w  se tną  rocz-
l!cę śm ierci A dam a M iekiewi- 
;Za przypada najw iększe w yda­
le n ie  tea tra ln e  w skali ogólno­
polskiej — p rem iera  „Dzia- 
*w ’“ w Państw ow ym  T eatrze 
°łskim  w W arszaw ie. P rzed­

stawienie reżysersko przygotuje 
B ardini, s tronę p lastyczną —

; Kosiński. W zw iązku z Ro- 
ńem  M ickiew iczow skim  u jrzy­
my na scenie T ea tru  K am eral- 
leSo prap rem ierę  sztuki A. M a­
je w s k ie g o  o młodości Mickie- 

pt. „Ballady i rom anse“, 
jjiadom ości tych udzielił dyr. 
“ rnold Szyfm an oraz kier. lite ­
r k i  Leon K ruczkow ski w cza- 
jj® konferencji prasow ej, na 
Q.Tre .i om aw iali rów nież naj- 
j'ższe pląny repertuarow e Te- 
(u Polskiego i T ea tru  K am e- 

ainego.
W najbliższym  czasie wzno- 
"jne będą w T eatrze Polskim  
(Odstawienia „L alk i“, „C yda“ 
I 2' -.Intrygi i m iłości“. Wzno- 
1Pn 'ę tej o sta tn ie j sztuki wią- 

będzie z przypadającą 
.^ « J u  br. 150-tą rocznicą 
‘ ‘®rci F ryderyka  Schillera,

.Jednocześnie w  . " ^ i i ^ n T e  ! dniach rozpoczną się P ób> ™
j granego dotychczas 
dram atu  M usseta P • „ „ re . 
cio“ Będzie to pieiw sza prę 

j m iera tegoroczna na ^  T  ę 
a tru  Polskiego, Którą p lanu je  się 

|n a  koniec N a s t ę p n a ^
I m iera -  " ‘^ K ru c z k o w sk ie g o  

k tórą  au tor nie zakończ>ł esz
cze pracy, bądź tez 

tw órczym  pisarza.
Na scenie Teatru K am eralne­

go p i e r w « ą i m ^ « k ^ u * p  
; m ierą będzie d ia
Turgieniew a. N astęp

¡u c z c z e ń - zm arłej n ie d a w ^ o ^ -
Isark i Zofii Nałkor ko_
staw iony zosU n.e J J ów nież

¡biel“. roku bieżącymj w ystaw ienie w roku 4(Meda
i z okazji ju b ilew - kie_

twórczości Jerzego Szan. 
i go jego „Żeglarza t 
\ (PAP )

Pomnik Chopina stanie 
na dawnym miejscu 

w Łazienkach
(Obsl. wt.). W dniu 17 pai-

S K f f e S S E» ¿ s u .
Poniewa* P ™ “

ne konkursy na Pro(~w i(, SDO_ 
a . .  Chopina . ¡ ¡ » J g - S S i :  
dziew an jch  . • nomnika
myśl ^ r e k o n s t r u o *  vom

dłuta P 1  nrzez hitlerowców, zniszczonego prze U8ta-
Zgodnie z planem  bv ^  

w ieniem  P°™"lka z  ' wybitnych 
S i r z y  i plastyków,^ którzy 

^ r n a d ^ o n a n i e m  no­
wego, odlewu. .. w Pra-

J S S S S  f S S ^ ’

| tek tu ry  projektuje J  k od a j.
c ja ln e w e jsa e  do ^ azI^ m nika.

j P rojekty  i ^ ¿ ^  p rz e d ^  
¡stw o K ultur) - ‘ . , Prezy-i ży w krótce do de . 3 
¡dium  Rządu.

W Warszawie zakończyło się j 
spotkanie Delegacji wyłonionej j 
w grudniu ub. ro-ku w Paryżu ! 
przez europejską konferencję i 
dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego z przed­
stawicielami ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Drugiemu posiedzeniu spot- ; 
kania przewodniczy! Paul Ba- 
stld (Francja) — były minister, 
profesor Wydziału Prawa w - 
Paryżu.

Dyskusja w czasie spotkania j 
toczyła się w atmosferze szcze­
rości i serdeczności. Zabierali ; 
w niej glos prawie wszyscy u- 
czestnicy spotkania, przyczy. 
niając się tym samym do osiąg­
nięcia ogólnego porozumienia.

Zarówno ze strony Delegacji 
wyłonionej przez europejską 
konferencję dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, jak i ze strony przedsta­
wicieli ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej padały pytania, 
dotyczące różnorodnych zagad­
nień. Udzielane na nie odpo­
wiedzi przyczyniły się do uzy­
skania lepszego wzajemnego 
zrozumienia.

W krótkim oświadczeniu koń­
cowym Paul Bastjd, po złoże­
niu podziękowania polskim u- 
czestnikom spotkania za ich 
gościnność, wyraził radość, iż 
wymiana poglądów pomiędzy 
wszystkimi uczestnikami spot­
kania nacechowana była praw­
dziwą szczerością oraz pod­
kreśli! poważne znaczenie uzy­
skanych w czasie obrad wyni­
ków.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy spotkania uchwalili jedno­

myślnie komunikat, podsumo­
wujący zasadnicze zagadnienia, 
co do których osiągnięto całko­
wite porozumienie. (Tekst ko­
munikatu podamy jutro).

*
Z wielu krajów  Europy sze­

reg osobistości, k tóre z różnych 
powodów nie mogły wziąć 
udziału w spotkaniu Delegacji

w yłonionej w  grudniu ub. ro ­
ku w  Paryżu przez europejską 
konferencję dla pokojowego 
rozw iązania problem u niem ie­
ckiego — z przedstaw icielam i 
ZSRR i krajów  dem okracji lu­
dow ej, nadesłało listy  i depesze 
uspraw iedliw iające Ich nieobe­
cność.

Prócz byłego prem iera F ran ­
cji — J. Paul-Boncour, którego

lis t opublikow aliśm y w  dniu 
w czorajszym , listy i depesze n a ­
desłali między innym i:

Z Belgii: G. Lagrange — b. 
członek Izby R eprezentantów  
oraz delegacji belgijskiej do O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczo­
nych ; H ubert P ierlo t — b. p re­
m ier; Eugene Soudan — sena­
tor, b. m inister.

Z F rancji: E douard D aladier

Opólny toldok sali obrad

— deputow any, ta. p rem ier; Al« 
b ert Forctnal — deputow any, 
b. m in ister; Jean  Geoffroy -— 
senator; M arc Jacquet — de­
putow any, b. m in ister;/ Emile 
K ahn  — przew odniczący Ligi 
P raw  Człow ieka; A ndre L lau- 
tcy — deputow any, b. m inister! 
Edmond M ichelet — senator, b. 
m in ister; A rm and Salacrou — 
pisarz, członek A kadem ii; H en­
ry T orres — senator.

Z G recji: Angelos Angelopou-
los — b. m inister.

Z Niemiec zachodnich: d r G u­
stav H einem ann — b. m in is ter 
sp raw  w ew nętrznych, przew od­
niczący „Ogółnoniem iecklej P a r­
tii L udow ej“ ; pasto r M artin  
N lem oeller — głowa Kościoła 
Ewangelickiego w H esji; H ein­
rich Ritzel — deputow any do 
Bundestagu z ram ienia partii 

socjaldem okratycznej (SPD).
Z Norwegii: Jakob  Frlis — ta, 

deputow any.
Ze Szw ajcarii: Rene Bovard

— pisarz.
Z W ielkiej B ry tan ii: F ran k  

Beswick — członek Izby G m in;
I F enner B rockw ay — członek 

Izby G m in; M. C asasola — prze­
wodniczący Zw iązku Pracow ni­
ków H utn ictw a; H arold Davies
— członek Izby Gm in, prezes 
„Związku K ontroli D em okraty­
cznej"; John  Ferguson — prze­
wodniczący „Stow arzyszenia Po­
jednan ia"; S tephen  Sw lngler —« 
członek Izby G m in; H arold Wil­
son — członek Izby Gmin, ta, 
m inister,

T bm. opuściła stolicę udając 
się w  drogę pow rotną do sw ych 
krajów-, część w ybitnych osobi­
stości z Czechosłowacji. NRD, 
W ęgier l Niemiec zachodnich.

(PAP)

Depesza Marszalka Rokossowskiego 
z  okazji święta Armii Koreańskie]

M inister O brony N arodow ej 
K oreańskiej R epubliki 
Ludow o-D em okratycznej 
W icem arszałek Coj Jon Gen
Z okazji rocznicy pow stania 

K oreańskiej A rm ii Ludowej, w 
im ieniu żołnierz)- W ojska Pol­
skiego i sw oim  w łasnym , prze­
syłam W am i żołnierzom b ra t­
niej nam Armii gorące, serdecz-1. 
ne pozdrow ienia.

W ojsko Polskie łączy z Ko­
reańską A rm ią Ludow ą przy­
jaźń i w spólnota idei obrony

i pokoju i bezpieczeństw a naszych 
| narodów.
I Życzę Wam i bohaterskim  
S żołnierzom K oreańskiej Armii 

Ludowej jak  najw iększych osią­
gnięć w um acnianiu zdolności i 
gotowości bojowej sw ej Armii 
dla zabezpieczenia niepodległości 
i pokojowej odbudow y kraju .

W iceprezes Rady M inistrów  
1 M inister Obrony Narodowej 

K onstanty Rokossowski 
M arszałek Polski

S t a l o u m i a  hu ty  im. L e n i n a  
o d d a n a  do  e k s p l o a t a c j i

Czang Kai - szek ewakuuj© 
. wyspy Taczen

LONDYN (PAP). J a k  w ynika 
z doniesień korespondenta agen­
cji R eutera z T aipeh (Taiwan), 
w ojska Czang K al-szeka rozpo­
częły * lutego ew akuację  wysp 
Taczen.

W yspy te, położone w  pobliżu 
w ybrzeży chińskich, zostały 
okupow ane przez w ojska Czang 
K ai-szeka po ich w ypędzeniu z 
Chin.

K orespondent agencji Reutera 
podkreśla, że ew akuacja  w ysp 
Taczen odbyw a się pod osłoną 
70 okrętów  VII floty am erykań­
skiej i 700 sam olotów o napę­
dzie odrzutowym .

Zbrojna prowokacja 
samolotów USA

na obszarze powietrznym 
Chin

PEK IN  (PAP). Agencja No­
wych C hin ogłasza następujący
kom unikat:

7 bm. m iędzy godz. 8 a 18 lot­
n ictw o w ojskow e USA w sze­
ściu falach obejm ujących łącz­
nie 28 sam olotów dopuściło się 
prow okacji zbrojnej narusz.ając 
obszar pow ietrzny Chin nad Ji- 
kiangszan, Toum enszan i inny­
mi wyspami. Sam oloty chińskiej 
arm ii ludowo-wyzwoleńczej n a ­
tychm iast w ystartow ały  i wów ­
czas sam oloty USA odleciały 
w  kierunku  południowo-wscho­
dnim .

A gencja Nowych Chin została

KRAKÓW  — NOWA HUTA. 
S talow nia h u ty  im. Lenina, w 
której przed kilkom a dniam i 
nastąp ił pierwszy, próbny w y­
top stali, w dniu 7 bm. została 
przekazana do norm alnej eks­
ploatacji.

W dniu uruchom ienia rejon 
stalow ni p rzybrał odśw iętny 
wygląd. Obok pieca zgrom adzi­
ła się cała zm iana hutnicza. 
W im ieniu załogi p rzejm ującej 
urządzenia najw iększego m ar­
tena w Polsce m eldunek o peł­
nej gotowości do pracy ciągłej 
sk łada przybyłem u na uroczy­
stość m in istrow i H utn ictw a inż. 
K. Żem ajtlsow i zastępca kie­
row nika stalow ni inż. Grzyb.

Po przyjęciu m eldunku min. 
Ż em ajtis poleca załodze przy-

mtą halę  stalow ni rozśw ietla | gowego h u ty  im. Lenina K. Mo« 
jasna łuna stali sp ływ ającej po- raw ski oraz kier. odcinka 
tężną strugą  do olbrzym iej ka- I Z jednoczenia Budowy Pieców

! Przem ysłow ych inż. J. Boche-
Z okazji uruchom ienia sta

; Przem ysłow ych inż. 
nck.

W ręczono ponadto 22 Złota 
i 82 S reb rne  Krzyże Zasługi,

Nawozy sztuczne 
z huty im. Lenina

KRAKÓW—NOWA HUTA. W

łowni w  godzinach popołudnio­
wych odbyła się w hucie im.
L enina uroczysta akadem ia.

240 przodujących robotników , 
m ajstrów , techników  i inżynie­
rów  z załóg budow lanych,
eksploatacyjnych oraz kierów - | tych dniach opuścił zakład kok­

sochemiczny huty im. L enina 
setny wagon nawozów sztucz­
nych. Jubileuszow y transport 
skierow any został do GS w Odo­
lanow ie pow. Ostrów Wielkopol­
ski, woj. poznańskie.

W zakładzie koksochemicz­
nym huty  im. Lenina, w  toku 
produkcji koksu d la  potrzeb 
wielkiego pieca otrzym uje się 
szereg produktów  ubocznych, m. 
In. siarczan am onu — używ any

nlctw a rozruchu otrzym ało w y­
sokie odznaczenia państw ow e 
oraz M edale 10-lecia.

M. In. K rzyżem  O ficerskim  
O rderu  O drodzenia Polski od­
znaczony został dyr. nacz. Z jed­
noczenia Przem ysłow ego huty 
im. L enina Inż. C hrzanow ski, 
K rzyże K aw alersk ie  O rderu 
O drodzenia Polski otrzym ali: 
dyr. Przedsiębiorstw a Instalac ji 
Przem ysłow ych inż. T. K w a-
śniewlcz, dyr. T ransportu  Dro- 1 jako sztuczny nawóz. (PAP)

upow ażniona do ośw iadczenia, j stąpienie do spustu  staji. B ry­
zę ten  czyn am erykańskich  sił I gady hutnicze rozpoczynają 
lotniczych stanow i prow okację ! przebijanie otw oru spustowego, 
zbrojną oraz pow ażne naruszę- j Piec pochyla się do przodu, 
n ie  integralności te ry toria lnej i j Jeszcze k ilka sekund i olbrzy- 
suw erenności Chin. Jeżeli siły ) -------------------------------------- —

obszar pow ietrzny Chin, rząd j W Fastach powstanie druga fabryka
USA będzie m usiał ponieść ; 
w szelkie w ypływ ające z tego: 
konsekw encje. (

włókiennicza
Oświadczenie Bevana

LONDYN (PAP). Członek par­
lam entu labourzysta Bevan 
przem aw iając na wiecu w Hull 
poddał ostrej krytyce politykę 
USA na D alekim Wschodzie.

Bevan oświadczył, że S tany 
Zjednoczone popełniłyby w ielki 
biąd, gdyby w kroczyły na  drogę 
aw an tu r w ojennych, licząc na 
to, że A nglia poszłaby za nimi.

„Pow inniśm y całkowicie Ja­
sno oświadczyć Stanom  Zjedno­
czonym, oświadczył on, że An­
glia nie złoży w ofierze ani jed­
nego życia ludzkiego po to, by 
Czang K ał-szek powrócił do 
Chin".

B evan stw ierdzi! dalej, że 
pierwszym  najw ażniejszym  kro­
kiem  na drodze do pokoju na 
D alekim Wschodzie jes t zrezy­
gnow anie z popierania Czang 
K ai-szeka 1 przyjęcie C hin Lu­
dowych do ONZ.

BIAŁYSTOK. W Fastach pod
Białym stokiem  — obok wzno­
szonych obecnie zakładów  
w łókienniczych — pow stanie 
drugi podobny obiekt „Fasty II". 
Nowy kom pleks obiektów  włó­
kienniczych składać się będzie 
z przędzalni cienkoprzędnej. 
tkaln i i fa rb iarn l przędzy, O stat­
nio przystąpiono tu  do prac 
przygotowawczych pod budowę 
hali przędzalni cienkoprzędnej, 
która — jak  p lanu je  M inister­
stw o Przem ysłu L ekkiego —

m a być gotowa w  stan ie  suro­
wym jeszcze w  bieżącym roku. 
W przyszłości Fast)' I i II połą­
czone będą w jeden w ielki kom ­
b inat baw ełniany, zajm ujący 
ok. 32 ha powici zchnl.

Początkowo obiekty wznoszo­
ne obecnie jako  „Fasty II" m iały 
stanąć w W aliłach, pow. B iały­
stok. Ze względów przede wszyst 
k im  ekonomicznych, zapadła de­
cyzja budow y tych obiektów  
w Fastach. Jednoczesna bowiem
budow a dwóch podobnych za-1 surowe«.

kładów  przemysłowych obok sie­
bie pozwoli na zm niejszenie ko­
sztów budowy o ok. 19 proc. Za 
oszczędności uzyskane z tego ty­
tu łu  m ożna by w ybudować du­
ży blok m ieszkalny o 185 miesz­
kaniach.

W W aliłach natom iast prze­
w iduje się budowę innego za­
kładu przemysłowego, który  za­
pewni zatrudnien ie  ludności 
okolicznych wiosek i pracow ać 
będzie w oparciu o miejscowa

(PAP)

Kryzys rządowy we Francji
Kogo reprezentuje Plnay? —  Niepewny los układów paryskich 

—  Szantaż Waszyngtonu

„Jestem przekonany, że rokowania 
z ZSRR zakończq się pomyślnie"

Oświadczenie premiera Hafojamy
PEKIN  (PAP). Jak  doniosło 

radio tokijskie, prem ier rządu 
japońskiego H ato jam a złożył w 
mieście Kagosim a następujące 
oświadczenie:

„Jestem  przekonany, że roko­
w ania ze Związkiem  Radziec­
kim w spraw ie uregulow ania

stosunków  dyplom atycznych za­
kończą się pomyślnie. Obec­
nie japońskie m inisterstw o 
spraw  zagranicznych uzgadnia 
z rządem  radzieckim  spraw ę 
m iejsca, gdzie będą prow adzone 
rozmowy. Praw dopodobnie m iej­
scem tym  będzie M oskwa“,

Chłopi wielkopolscy wykonali 
styczniowy plan dostaw żywca

POZNAN (kor. wl.). Wszystkie
powiaty woj. poznańskiego wy­
konały styczniowy plan w te r­
minie i w całości, a niektóre 
jak np. czarnkow ski, gostyński, 
leszczyński i raw ieki przekro­
czyły go o przeszło 50 proc.

Wielu chłopów realizuje nie 
tylko bieżące dostawy, lecz rów ­
nież likw iduje zaległości w do­
stawie

W powiecie kępińskim  całkow i­
cie rozliczyło się z państw em  
114 gospodarzy z grom ad Laski,
W odzicznia i Trzcinica.

K ilkudziesięciu wzorowych ho­
dowców w ykonało w styczniu 
roczne plany dostaw. Należą do 
nich m. in. Roch Kuboszek z

PARYŻ (PAP). Jak  Ju i do­
nosiliśmy, m isję u tw orzenia no­
wego rządu francuskiego po 
upadku gabinetu M endes-Fran- 
ee‘a otrzym ał A ntolne Pi- 
nay, „niezależny republikanin", 
przedstaw iciel jednego z p raw i­
cowych ugrupow ań parlam en­
tarnych.

Ja k  donosi agencja AFP, P l­
nay oświadczył, że jeżeli nie 
zajdą nieprzew idziane okolicz­
ności, zam ierza w p ią tek  11 bm. 
stanąć przed Zgrom adzeniem  
Narodowym i ubiegać się o in ­
w estyturę.

R eprezentuj« on in teresy  kói 
przemysłowo - handlow ych. W 
różnych gabinetach od 1948 r. 
do stycznia 1952 r. zajm ow ał 
stanow iska m inisterialne. W 
m arcu 1952 r. P inay utw orzył 
rząd, który prasa postępowa na­
zyw ała wówczas „najbardziej 
reakcyjnym " ze w szystkich, ja ­
kie istniały po wyzwoleniu. 
Działalność tego rządu, który u- 
trzym ał się do listopada 
1952 r. w yraziła się m. in. w 
posunięciach ekonomicznych o 
charak terze antyrobotniczym .

D aw niej P inay w ypow iadał 
się przeciwko uzbrajan iu  N ie­
miec zachodnich. Później jed-

żywca z ubiegłych łat, I Michowleo.

Trzcinicy, M arta L ibner z Dro- j nak zm ienił zdanie i poparł u- 
szek 1 W ładysław  K rzyw anta z i kład o „europejskiej wspólne- 

(Ł p.) 1 ci« obronnej“ tw ierdząc, te u-

kład ten zaw iera „gw arancje" [ do u tw orzenia nowego rządu)
przeciw  odrodzeniu m iłitaryzm u | nie w ym aga już, jak  daw niej, 
niemieckiego. P inay deklarow ał i absolutnej większości głosów o- 
się zawsze Jako zw olennik pa- j gólu członków Izby — 314. Pod 
k tu  atlantyckiego. W strzym ał tym względem  zadanie kandy- 
się on jednak  od głosow ania nad I da ta  na prem iera jest teraz ła- 
p ro jek tem  ustaw y o ra ty f ik a c ji; tw iejsze. Jednakże w  obecnej 
układów  paryskich. Podczas de- j sytuacji, kiedy między praw i- 
baty nad sy tuacją  w  A fry c e : cowyml ugrupow aniam i parła- 
Pólnocnej P inay razem  z w ielu | m entarnym i toczy się szczegól-
innym i „niezależnym i“ odmó­
wił zaufan ia  M endes .  F ran - 
ce‘owi.

W ośw iadczeniu złożonym po 
rozm owie z p rezydentem  Coty

nie zacięta w alka, dobór kandy­
datów  na stanow iska m iniste­
ria lne Jest spraw ą nader skom­
plikowaną. O wielkich trud ­
nościach oczekujących Pinay a

Pinay nie sprecyzował swego o - | pls^ , dzli pra^  
becnego stosunku do u k ła d ó w ! * 0(lnlclW  Ra,ly Republiki 
paryskich. W spom niał on ogól-1 Mo" nerV,Ue ?,śwladczył w J a ­
nikowo, że zam ierza „um acniać dzlel<L po s p o tk a n m ^ p re z rd ^ n -  
bezpieczeństw o“ F rancji, „za­
cieśnić sojusze“, przyczynić się 
do „zorganizow ania E uropy“ i 
dążyć do przeprow adzenia „nie­
zbędnych reform  w  Afryce 
Północnej",

tem  Coty: „Nie jestem  pesjin i- 
stą, ale uw ażam , że obecny k ry ­
zys jest bardzo ciężki“.

K orespondenci zachodnich ą- 
gencji prasowych oceniają szan­
se P inay‘a bardzo ostrożnie. P i­
nay — stw ierdza m. in. kore- 

W ciągu poniedziałku P inay ! spondent agencji R eutera — nie 
prow adził rozm owy z przywód- j może liczyć zbytnio na „m en-
cami poszczególnych ugrupo­
w ań politycznych. Blisko 2 go­
dziny trw ała  rozm owa P inay‘a z 
M endes - Francem . P inay  spo­
dziew a się, że w czw artek będzie 
mógł zaproponow ać listę no­
wego rządu. W m yśl nowych po­
stanow ień konstytucji, udziele­
n ie  kandydatow i na prem iera 
Inw estytury  (tj, upow ażnienia

desistów “, tj. zwolenników Men- 
des-France‘a. a jest ich, jak 
w ykazało ostatnie glosowania, 
około 260. Tymczasem dia uzy­
skania sukcesu musi on zjed­
nać przynajm niej część spośród 
nich, a poza tym uzyskać po« 
parcie M RP i gaullistów,

(Dalsze Informacje na itr. |)
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USA pozostają daleko w tyle...
Tygodnik „Colliors" o pokojowym zastosowaniu 

energii atomowej
NOWY JO RK  (obsl w!.). Ty­

godnik „Colliers“ w  num erze 
z 18 ub. m. zam ieszcza a rtyku ł 
R >nalda Schillera pt. „Czy prze­
gryw am y wyścig w  sp raw ie  po­
tęgi jąd row ej“ , w  którym  w ska­
zuje, że Zw iązek Radziecki zna­
cznie wyprzedził USA w  poko­
jow ym  w ykor ystaniu  energii 
atom owej, Schiller pisze m. in.: 
„Rosja najw idoczniej w ygrała  
pierw szy e tap  tego kluczowego 
wyścigu... S tany  Zjednoczone... 
pozostają daleko w  tyle. S tano­
w isko A m eryki w  tym  wyścigu 
o  energię jąd row ą jes t tak  n ie­
korzystne. że nasz czołowy o r­
gan planow ania strategicznego, 
N arodow a R ada Bezpieczeń­
stw a, s ta ra  się usilnie, aby nad­
robić stracony czas i zdobyć 
prow adzenie... Ze względu na j

Kryzys rządowy we Francji
A utor a rty k u łu  cy tu je  słowa 

byłego przew odniczącego zjed­
noczonej kom isji energ ii atom o­
w ej obu izb, Cole‘a, k tó ry  o- 
strzegał, że „w ykazanie  przez 
R osję je j rzekom o pokojow ych 
in tencji w  dziedzinie energii 
atom ow ej w  okresie, k iedy my 
jeszcze ciągle koncentru jem y 
nasze w ysiłki na  p rodukcji b ro ­
ni atom ow ej, byłoby pow ażnym  
ciosem  d la  naszego stanow iska 
w  św iecie,“

W yjaśn ia jąc  przyczyny pozo­
staw an ia  w  ty le  w  dziedzinie 
pokojow ego stosow ania energii 
atom ow ej, S ch iller przyznaje, że 
głów nym  pow odem  było skon­
cen trow an ie  w szystkich n iem al 
w ysiłków  n a  produkcji bom b

___________ ___  atom owych, po  czym  stw ierdza,
p ierw szeństw o w  starcie , w cale I że z 12 m iliardów  dolarów , za- 
nie jest niem ożliwe, te  Ro6ja- j inw estow anych dotychczas w  
n ie  pobiją nas, jeśli chodzi o | zakładach atom ow ych, jedynie 
budow ę siłow ni atom ow ej. Ich  j  5 proc. zużyto n a  b ad an ia  o 
jądrow i uczeni w ynaleźli m e- i charak terze  nie w ojskow ym , a 
chanizm  pow odujący w ybuch jedynie u łam ek  te j ilości, na ba- 
borr.by w odorow ej 8 m iesięcy j  dan ia  pro jek tów  siłow ni jądro- 
przed nam i,“ ! wych.

(D okończenie ze s tr . 1) ( „osobistości o ficjalne" pod-
'  , , . , k reślają , że „w szelka dłuższa

Rozw iązanie kryzysu rządo- zw}oka„ w  dyskusji , ra ty flka - 
wego napotyka też poza ro z - , . uk}adów paryskich „w yrzą-
gryw kam i m iędzyparty jnym i — j * szkodę" sojusznl-
w ielkic trudności ogólnopolitycz- { ^  zachodnim , co „m ole d o

prow adzić F ran c ję  do ostregosp raw ą ra ty fikac ji układów  pa­
ryskich. Przew odniczący kom isji 
spraw  zagranicznych Zgrom a­
dzenia Narodowego, socjalista 
D aniel M ayer przyznał, że każ­
dy, kto podejm ie się tw orzenia 
nowego rządu, na tkn ie  się prze­
de w szystkim  na  ten  problem . 
Jeżeli dojdzie do ponow nej dy-

spadku Jej ro li w  sp raw ach  
m iędzynarodow ych".

„N ew  Y ork W orld T elegram “ 
zw raca uw agę na  antyam ery- 
kańsk i ch a rak te r o sta tn ie j deba­
ty w  Zgrom adzeniu N arodo­
wym.

D ziennik am erykańsk i atw iar-1 W konkluzji „New Y ork W orld
d ra  z  oburzeniem , że Jednocześ- T elegram " pisze, że w szystko to 
nie w  parlam encie  francusk im  św iadczy rzekom o o „schyłku 
„pod adresem  R osji nie było F rancji Jako w ielkiego m ocar- 
p raw ie żadnej k ry ty k i“. 1 stw a",

„ N ie p o s łu s z n i  d e p u to w a n i“  u s u n ię c i  z SFIO 
na o k r e s  1 m ie s ią c a

Z obrad II Sesji Rady Najwyższej ZSRR

Uchwalenie budżetu na 1955 r.

PARYŻ (PAP). Zakończył elę 
tu  nadzw yczajny zjazd F rancu ­
skiej P a rtii Socjalistycznej 
(SFIO), k tó ry  obradow ał w  cią­
gu 2 dn i przy drzw iach  zam ­
kniętych. Z jazd zw ołany został 
w  celu rozpatrzen ia  sp raw y  de­
putow anych socjalistycznych 
oskarżonych o  „naruszenie dy­
scypliny p a rty jne j" , poniew aż w 
czasie debaty  nad  uk ładam i pa-

i tym  układom . Z doniesień p ra-

S  a m  p r z e d  i

Propozycja rządu WRO w sprawie stosunków 
między obiema strefami Wietnamu

HANOI (PAP). Rząd W iet­
nam skiej R epublik i D em okra­
tycznej opublikow ał ośw iadcze­
nie, w  którym  stw ierdza, że go­
tów  Jest unorm ow ać stosunki 
między obiem a strefam i W iet­
nam u — północną i południo­
w ą. W ośw iadczeniu tym  czy­
tam y  m. in.:

Rząd WRD gotów Jest u- 
dzielić ludności obu s tre f W iet­
nam u  w szelkich u ła tw ień  w  
dziedzinie w ym iany korespon­
dencji, w  dziedzinie hand lu  zbrojnych U nii F rancusk iej 
i działalności przem ysłow ej oraz | kontynuow ały  rokow ania w

m arkacy jnej korzystne w arunk i 
do w zajem nego zrozum ienia, a 
tym  sam ym  zapew ni konieczną 
podstaw ę do unorm ow ania sto ­
sunków  politycznych w  W iet­
namie.

R o k o w a n ia  w  s p r a w ie  
p r z e k a z a n ia  H a i f o n g u

HANOI (PAP). 4 bm. delega­
cje dow ództw a naczelnego W iet­
nam skiej A rm ii L udow ej 1 sił

w ym iany ku ltu ra ln e j, naukow ej, 
technicznej, sportow ej itp .

Rząd WRD m a nadzieję, że 
w iadze W ietnam u południowego 
zgodzą się na naw iązan ie  no r­
m alnych stosunków  m iędzy s tre ­
fam i północną a południow ą, 
jes t to bow iem  konieczne dla 
całego narodu.

Porozum ienie w  sp raw ie  ro- 
zejm u w  W ietnam ie zastrzega, 
żo Unia dem arkacy jna  m a cha­
ra k te r  tym czasow y. N aw iąza­
n ie  stosunków  m iędzy obie­
m a strefam i n ie ogranicza 
kontroli adm in istracy jnej w  obu 
strefach . Przeciw nie — zapew ni 
w ładzom  z obu stro n  lin ii de-

spraw ie przekazania  WRD re ­
jonu Haifongu.

Podczas rokow ań, k tó re  zor­
ganizow ała C en tra lna  K om isja 
K ontroli i N adzoru, delegacja 
arm ii ludow ej dom agała  się 
przekazania  je j u rządzeń stano ­
w iących w łasność publiczną 
oraz usta len ia  te rm inów  przeję­
cia w spom nianego re jonu  przez 
W ietnam ską R epublikę Demo­
kratyczną.

Obie strony  opublikow ały  
w spólny kom unikat o  w ycofa­
n iu  oddziałów  arm ii ludow ej z 
tzw. 5 strefy , położonej w  po­
łudniow ej części W ietnam u cen­
tralnego.

, , ,  .  . , . . „Nastroje antyamerykańskl* 1 an-
skusji nad  uk ładam i parysk im i tybrytyjskle, które ujaw niły sic 
w  Z grom adzeniu Narodowym , j  podczas debaty w Zgromadzeniu
ip .t  v ' r (*;■/a n a d er  n ra w d o n o - ! Narodowym uad polityką francuską j e s t  rzec zą  n a o e r  p ra w a o p o  w Af północnej i podczas o-
dobną — stw ierdził on — z e ; brad Komisji Rady Republiki nad 
w ielu deputow anych, k tórzy  a- j  układami paryskimi — pisze „New i ryskim i w  Zgrom adzeniu Naro- 
p robow ali te  uk łady  dlatego że j £ $  „T, w e f |  f ,wynJ *,OSOWa11 przcclw ko
pokładali zaufanie W osobie | upadek rządu M endes-France‘a“. ™
M endes - F rance‘a, nie będzie 
glosowało za nim i po raz d ru ­
gi-

P rasa  podkreśla rów nież, że 
now em u prem ierow i tru d n o  bę­
dzie bronić układów  paryskich  
w  R adzie R epubliki, skoro on 
sam  pow strzym ał się od gloso- I 
w an ia  nad  ra ty fik ac ją  tych i 
układów'.

Ja k  do tąd  z całej p rasy  pary - | 
sk iej jedynie praw icow a „A uro- | 
re“ w ypow iedziała się o tw arcie 
za kandydatem  n a  prem iera .
Ż aden dzienn ik  n ie roku je  m u 
ła tw ej sy tuacji. D ziennik „Com- 
b a t“ w yraża opinię, że każdego 
polityka, k tó ry  by zechciał kon­
tynuow ać politykę w skrzeszania 
m ilitaryzm u niem ieckiego, cze­
ka  los M endes-F rance‘a.

NOWY JO R K  (PAP). Ja k  w y­
n ika  z kom entarzy  prasy  am e­
rykańsk ie j, w iadom ość o  u p ad ­
ku rządu M endes-F rance‘a w y­
w ołała w ściekłość w am erykań ­
skich  kołach rządzących. Dzien­
niki am erykańsk ie  n ie  szczędzą 
kom plem entów  obalonem u p re­
m ierow i francusk iem u. W ielu 
kom entatorów  da je  do zrozu­
m ienia, że W aszyngton nie re ­
zygnuje z M endes-F rance‘a.
W ysuw ają oni tezę, że now y 
p rem ier francusk i „będzie m u­
sia ł“ w  zasadniczych spraw ach  
kontynuow ać politykę swego 
poprzednika.

O now ych próbach w yw arcia  
b ru ta ln e j p resji na  F ranc ję  
św iadczą m. In. doniesienia 
agencji A ssociated Pgess z Wa 
szyngtonu. W edług tych donie-

sy  w ynika, i*  n a  zjeździ* to ­
czyła się o stra  w alka  w zw iązku 
z dążeniem  G uy M olleta do 
„ukaran ia  nieposłusznych depu ­
tow anych“.

Z jazd uchw alił rezolucję, w  
m yśl k tó re j „n iesfo rn i“ deputo­
w an i zostają usunięci * p a rtii 
na  okres 1 m iesiąca. W okresie 
tym  m ają  oni dow ieść sw ej go­
tow ości przestrzegania  „dyscy­
pliny pa rty jn e j" . Rezolucja u- 
chw alona została n ieznaczną 
w iększością głosów.

MOSKW A (PAP). Sesja  Rady 
N ajw yższej ZSRR, k tó ra  rozpo­
częła się S lutego w  W ielkim  
P ałacu  K rem low skim , kon tynu­
u je  swe obrady.

W ciągu ostatn ich  3 dn i de­
putow ani om aw iali p rzedstaw io­
ny do zatw ierdzen ia  na  sesji 
p ro jek t budżetu  państw ow ego 
ZSRR na 1955 rok. W dyskusji 
nad budżetem  w zięło udział 
przeszło 50 deputow anych, k tó­
rzy stw ierdzili jednom yślnie, że 
budżet ten  odpow iada żyw otnym  
interesom  ludzi radzieckich. 
Z apew nia on dalszy rozw ój prze­
m ysłu ciężkiego — podstaw y 
rozw oju w szystkich gałęzi go­
spodarki narodow ej Zw iązku 
Radzieckiego l um ocnienie jego 
zdolności obronnej, stw arza  w a­
ru n k i podniesienia dobrobytu 
ludności m iejsk iej i w iejskiej, 
odpow iada zadaniom  stojącym  
przed k ra jem  w  osta tn im  roku 
p iątej pięciolatki.

7 bm. n a  posiedzeniu Rady 
Zw iązku w ielu  deputow anych 
pośw ięciło sw e przem ów ienia 
problem om  rozw oju produkcji 
roślinnej i zw ierzęcej.

Z abierając głos w  dalszej dys­
kusji w ybitny  uczony — astro­
nom, członek A kadem ii N auk 
ZSRR W. A m barcum ian pow ie­
dział:

„Uczeni naszej ojczyzny p ra ­
cu ją  z w ielk im  entuzjazm em  
nad dalszym  rozw ojem  nauki 
staw iając  sobie za cel m aksy­
m alne przyczynienie się do 
w zrostu potęgi p aństw a radziec­
kiego. Uczeni radzieccy p a n o ­
szą swój głos n a  rzecz pokojo­
wego w ykorzystan ia  w szystkich 
osiągnięć w spółczesnej nauki 1 
techniki, w  tym  rów nież energii 
atom ow ej. Nowa techn ika  kryje 
w  sobie niezliczone możliwości 
podniesienia dobrobytu w szyst­
k ich narodów  św iata. D latego 
też nie w olno dopuścić, aby o- 
siągnięcle geniuszu ludzJkiego — 
energ ia  atom ow a została wyko­
rzys tana  do m asow ej zagiady 
narodów “.

Na posiedzeniu Rady Naro­
dowości rów nież kontynuow ano 
dyskusję nad refera tem  o bud­
żecie. J a k  już podaw aliśm y, 
znaczne fundusze przeznacza się 
w roku bieżącym  na rozwój 
hu tn ic tw a  żelaza i tran spo rtu  
kolejowego. W okresie pow ojen­
nym  produkcja  m etali w  ZSRR 
znacznie w zrosła i przekracza 
obecnie poziom przedw ojenny. 
M inister h u tn ic tw a  żelaza ZSRR 
A. Szerem ietiew  zakom uniko­
w ał, że sam e ty lko  zakłady te­
go m in isters tw a w yprodukow ały 
w  1954 r. dw a razy w ięcej su­
rów ki, 2,4 raza w ięcej sta li i 2.5 
raza w yrobów  w alcow anych niż 
w  1940 r. W roku bieżącym 
przew idziano dalszy w zrost pro­
dukcji m etali. W zw iązku z tym 
szczególnego znaczenia nabie­
ra ją  prace w dziedzinie budow y 
nowych przedsiębiorstw  prze­
m ysłu hutniczego i rozszerzenia 
istniejących.

D yskusja nad  pro jek tem  bud­
żetu  państw ow ego ZSRR na 
1955 r. zakończyła się. W prze- ‘
m ów ieniu końcow ym  na posie­
dzeniach R ady Zw iązku i R ady 
N arodowości m in is ter finansów  
Z w ieriew  ośw iadczył, że rząd 
ZSRR zgodził się na  popraw ki 
do budżetu, w niesione przez ko­
m isje budżetow e obu Izb. Rząd 
uw zględni rów nież prośby w ie­
lu deputow anych o zwiększeni* 
funduszów  dla n iek tórych  re­
publik  i obwodów  n a  budow ę 
szkół i dróg, na ochronę zdro­
w ia 1 inne potrzeby. R ada 
Zw iązku i R ada Narodowości 
jednom yślnie uchw aliły  u staw ę 
o budżecie państw ow ym  ZSRR 
na 1955 rok. Dochody budżetu 
w ynoszą 590.192.622.000 rubli, a  
w ydatk i 563.482.491.000 rubli.

Izby zatw ierdziły  szereg de­
kretów  Prezydium  R ady N aj­
wyższej ZSRR w ydanych w  o- 
kresie m iędzy pierw szą a  d rugą 
sesją.

8 lutego odbędzie się w spólne
posiedzenie R ady Zw iązku i Ra­
dy Narodowości,

Min. Eden
ma wątpliwości

A gencja  K eystone  opublikow ała  zdjęcie Piotra M endes -  France'a, sam otnie pracującego
w  Zgrom adzeniu  N arodow ym  przed I I  d eb a tą  n ad  spraw am i P ółnocnej A fry k i . M endes- 
France — czy ta m y w  podpisie—  przyb y ł do P arlam entu  przed  w szy s tk im i deputow anym i, 
by zapoznać się z  ak tam i. Zdjęcie za ty tu łow ane  jest: „Sam  przed w ie lką  batalią

parlam en tarną“

Gj zmusza Adenauera do odraczania term nu debaty 
ratyfikacyjnej nad układami paryskimi?

Jeżeli w ięc w ystąpi! on ze 
w spom nianą dek larac ją , to  by­
najm nie j n ie po to, by się sw y­
m i — nieistn iejącym i w  rzeczy­
wistości — w ątpliw ościam i dzie­
lić z Izbą G m in, ale w  celach 
zupełnie innych i... n iew ątp li­
wych. M ianow icie po to, by po­
przeć stanow isko  USA i u sp ra­
w iedliw ić ich ingerencję w  w e­
w nętrzne spraw y Chin. Bo prze­
cież, jeżeli sp raw a suw erenno­
ści nad T aiw anem  i W yspami

stającego n ieustann ie  oporu 
ludności przeciw ko tym  u k ła ­
dom  i przeciw ko rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich m usiał te r ­
m iny  te  odkładać.

Na naradzie  z przyw ódcam i 
p a rtii koalicji rządow ej Ade- 
n au er ośw iadczył, że „nieodwo- 

| ła lqy“ term in  debaty  ustalony  
konw ent

BERLIN (PAP). A denauer od­
był 7 bm. w  Bonn ponow ną 
na rad ę  z przew odniczącym i po­
szczególnych p a rtii koalicji rzą ­
dowej na  tem at te rm inu  debaty  
ra ty fikacy jnej w  spraw ie  uk ia-

U zasadnlenle w ątpliw ości w  | s ta ła  więc rozstrzygnięta nie ty l- j ^  w ^adom o^rząd  ̂ o f o k ^ f u ż  
am-awie n iew ątp liw ej jes t za- ko de facto ale i de ju rę  i żad- t « ^ i n  dal-
v ,  e rzeczą trudną. Ale o ileż! nych w ątpliw ości w yw oływ ać p o t n i e  u s tM a l}te r ^ n ^ d M
trudniejsze jes t uzasadnienie w ą- nie pow inna. sk imi, jednak  z powodu w zra-
tpliw osci, w  k tóre się sam em u Oczywiście — n ie  w ątp im y J
n ie  w ierzy! D latego też nie za- i a n j na  chw ilę, że m in. Eden do- 
zrirościmy m inistrow i Edenowi, j skonaie o  tym  w szystkim  wie. 
k tóry  podjął się tego niew dzię­
cznego zadania w osta tn ią  sobo­
tę. kiedy składał w  Izbie G m in 
dek larac ję  na tem at T aiw anu.

Min. Eden ma bow iem  w ątp li­
wości co do tego, czy T aiw an 
i W yspy Rybackie są rzeczyw iś­
cie częścią C hin i czy C hiny m a­
ją  praw o suw erenne nad tym i 
tery toriam i. W ychodząc z tak ą  
tezą, min. Eden zdaw ał sobie 
sp raw ę z trudności jej uzasad­
n ien ia ; przede w szystkim  w  ob­
liczu deklaracji ka irsk iej z roku  
1943. pod którą, jak  w iadom o fi­
gu ru je  podpis nie byle kogo, ba 
ówczesnego — i obecnego — p re­
m iera  W ielkiej B ry tan ii sir W in- 
stoha  C hurchilla.

Jak  więc w ybrnął o«n z tego 
dy lem atu? Posłuchajm y.

„W dek larac ji ka irsk le i i  listopa­
da 1943 r. — powiada m in. Eden — 
alianci stw ierdzili, że celem  leli je s t 
doprow adzenie do tego, aby „w szy­
stk ie  te ry to ria  zabrane przez Ja­
ponie Chinom tak ie  jak Formoza 1 
W yspy R ybackie, zostały przywró­
cone Republice C hińsk iej“ .

Człowiek m yślący jako  tako  
norm aln ie  pow iedziałby, że jes t 
to n iew ątp liw e stw ierdzenie, iż 
T aiw an  i W yspy R ybackie n a ­
leżą do Chin. A le nie min. Eden.
M inister Eden w yciąga z tego 
inny wniosek.

zostanie 8 bm. przez 
seniorów  B undestagu.

ijC
BERLIN  (PAP) W jednej z 

dzielnic H am burga, N ette lnbur- 
gu, przeprow adzono plebiscyt, 

R ybackim i n ie  została rozstrzy- k tóry  m iał zobrazow ać nastro je  
gnięta — to  dlaczegóżby S tany  j ludności wobec p lanów  wskrze- 
Z jednoczone n ie  m iały  p raw a

„D ek la rac ja  ta — stwierdza — 
była sformułowaniem zamiarów (!)
...W a wrześniu 1945 roku, rzariy na 
Form ozie przejete zostały od Japoń­
czyków  na  polecenie najwyższego  
dow ództw a alianckiego przez chiń­
skie siły zbrojne. W traktacie po­
kojow ym  r. kwietnia 1932 r. Japo­
nia fo rm alnie zrzekła się wszelkich  
p raw  i roszczeń do Formozy 1 Wysp 
R ybackich ... Jednak akt ten nie sta­
now ił przekazania wym ienionego , _____  . ...
obszaru pod suwerenność Chin... i wet gdyby mianowały Czang Kai

w sadzać tam  sw ego nosa?
S tanow isko  za ję te  przez min. 

Edena, jes t w ięc — z w aszyng­
tońskiego p u n k tu  w idzenia — 
nie pozbaw ione logiki. A le spo­
łeczeństw o b ry ty jsk ie  m a n a  tę 
sp raw ę pogląd zupełnie inny. 
Społeczeństw o b ry ty jsk ie  w  
swej ogrom nej w iększości d o ­
m aga się od rządu  brytyjskiego, 
by pod żadnym  pozorem  nie 
popierał polityki W aszyngtonu 
w  spraw ie T aiw anu, bo grozi 
ona uw ik łan iem  A nglii w  n ie­
bezpieczną aw an tu rę . N aw et w  
konserw atyw nej p rasie  b ry ty j­
skiej tru d n o  znaleźć słowa 
usp raw ied liw ien ia  d la  stanow i­
ska USA; odw ro tn ie  — nie brak  
tam , w  najlepszym  razie, iro­
nicznych 1 zgryźliw ych uwag. 
T ak  np. londyński „T im es“ pisał 
2 lu tego w  korespondencji z 
W aszyngtonu:

„Stany Zjednoczone nie m ogłyby  
zająć bardziej średniowiecznej po­
zycji w »prawie Formozy, na-

szenia W ehrm achtu . 84 proc. 
biorących udział w  plebiscycie 
w ypow iedziało się przeciw ko 
tw orzeniu  now ej arm ii zachod­
nio -  niem ieckiej.

6 bm. odbyła się w  D ortm un­
dzie w ielka m an ifestac ja  prze­
ciw ko rem ilita ryzacji N iemiec 
zachodnich i rek ru tac ji m ło­
dzieży zachodnio-niem ieckiej do 
now ego W ehrm achtu . W m an i­
festacji w zięło udział przeszło 
25 tys. osób. U czestnicy m ani-
festacji zgotow ali ow ację p rze- ty  n iedaw no z p a rtii chrzęści-
w odniczącem u socjaldem okra­
tycznej p a rtii N iem iec (SPD) 
O lienhaucrow i, k tó ry  ośw iad­
czył: „Pozwólcie nam  w spólnie 
pracow ać i w alczyć na rzecz 
jedności, wolności 1 pokoju“.

K iedy O llenhauer powiedział, 
że A denauer odrzucił żądanie 
k ierow nictw a SPD, aby rząd 
boński p rzeprow adził na  pod­
staw ie ostatn iej noty Zw iązku 
R adzieckiego rokow ania w  sp ra­
w ie pokojow ego zjednoczenia 
N iemiec, m anifestanci w znieśli 
okrzyki „H ańba1“. Po  zakoń­
czeniu m an ifestacji ulicam i 
D ortm undu przeciągnął pochód.

LONDYN (PAP). F rakc ja  p a r­
lam en ta rn a  p a rtii labourzy- 
stow skiej postanow iła  zw ołać w 
środę specjalne posiedzenie. Na
posiedzeniu tym  m a ona ustalić  
sw ą linię polityczną w  spraw ie 
N iem iec w zw iązku z ostatn im

ośw iadczeniem  Zw iązku R a­
dzieckiego, dotyczącym  przepro ­
w adzenia w olnych w yborów  
ogólnoniem ieckich pod kontro­
lą m iędzynarodow ą.

&
RZYM (PAP). D eputow any do 

parlam en tu  B artesaghi, usunię-

jańsko-dem okratycznej za to, 
że głosow ał przeciw ko ra ty fi­
kacji uk ładów  paryskich , w y­
głosi! p rzem ów ienie n a  w iecu 
w  m ieście Lecco.

B artesagh i stw ierdził, te  tw o ­
rzona obecnie tzw. „un ia  za­
chodnio-europejska" Jest p rzy ­
m usow ym  blokiem , całkow icie 
podporządkow anym  am erykań­
skiem u dow ództw u w ojskow e­
mu. B lok ten  m a służyć rea li­
zacji agresyw nych celów  S ta ­
nów  Zjednoczonych oraz  przy­
śpieszyć rem ilitaryzację  Nie­
m iec zachodnich.

&
HAGA (PAP). Coraz w iększe­

go rozm achu n ab ie ra  kam pan ia  
zb ieran ia  podpisów  pod petycją, 
k tó ra  dom aga się udarem nien ia  
p lanów  rem ilita ryzacji N iemiec 
zachodnich. Pod petycją  tą  zło­
żyło już podpisy 140 tysięcy p a ­
trio tów  holenderskich.

Marszałek 2ukow przyjął 
dziennikarzy 

amerykańskich
MOSKW A (PAP). W dn iu  7 

lu tego pierw szy zastępca m in i­
s tra  obrony ZSRR, m arszałek  
Zw iązku Radzieckiego G. K. Żu­
ków p rzy jął dzienn ikarzy  am e­
rykańsk ich  W. H earsta, J . K lng- 
sbury -S m itha  oraz F . C onnifa 
i odbył z nim i rozmową.

Popieramy apel Światowej 
Rady Pokoju

—  *twl©rdiajq uczestnicy Międzynarodowe) Konferencji 
Kwarantanny ł Ochrony Roślin

Formoza i W yspy Rybackie są więc 
zdaniem  rządu  angielskiego, tery­
toriami, suwerenność nad którymi 
je s t de jurę niezdecydowana“ .

R ozum ow anie, jak  w idać, do­
syć osobliwe. T aiw an  od VI 
w ieku naszej ery  był te ry to rium  
chińskim . Z agrabiła go Japon ia  
w  1895 r. Po kap itu lac ji w  r. 
1945 — jak  przyznaje sam  Eden 
— zrzekia się ona w szelkich 
p raw  do T aiw anu  i W ysp Ry­
backich. Z rzekła się — oczywiś­
cie nie na rzecz ani USA ani 
A nglii; w grę w chodzić tu  mo­
gły. i rzeczyw iście wchodziły, 
ty lko  Chiny. Uznali to zresztą 
sam i alianci, którzy faktycznie 

' — poprzez oddanie kontro li nad 
T aiw anem  1 W yspam i R ybacki­
m i w ojskom  chińsk im  — zw ró­
cili te te ry to ria  Chinom. W 
dniu 30 sierpn ia  1945 r. ówcze­
sny rząd chiński proklam ow ał

szeka W ielkim Księciem  Formozy 
i uznały go, dla celów protokólar­
nych, Królem Chin“ .

T a „szpileczka“ n a  lam ach 
dobrze w ychow anego i po­
w ściągliw ego „T im esa“ św iad­
czy n iew ątp liw ie, że o  spraw ie 
T aiw anu — inaczej w  A nglii 
pisać n ie można.

Tym  bardziej dziw ne jest więc 
stanow isko m in. Edena. S tano­
wisko, k tó re  w yraża  się w  igno­
row aniu  oczyw istej p raw dy: że 
T aiw an i W yspy R ybackie są 
in teg ra lną  częścią Chin. A C hi­
ny ty lko  jedne: liczą 600 m ilio­
nów ludzi, za jm u ją  tery torium  
w ynoszące b lisko 10 m ilionów  
kilom etrów  kw adratow ych  i m a­
ją  rząd, k tó ry  zn a jd u je  się w 
stolicy k ra ju  w  Pekinie. W szyst­
ko to  pow innno być jasne, zw ła­
szcza d la  m in is tra  Edena, któ-

USA marzą o powołaniu w „dniu X“ 
150 tys. Austriaków pod broń

W IEDEŃ (PAP). Przyw ódca 
grupy  parlam en tarn e j „austria ­
ckiej opozycji ludow ej“ Johann  
K oplenig przesiał na  ręce prze­
w odniczącego p a rlam en tu  au ­
striack iego  pismo, w  którym  
om aw ia niebezpieczeństw o prze­
n ikan ia  do A ustrii m ilitaryzm u 
niem ieckiego.

K oplenig stw ierdza, że w 
chw ili obecnej g ran ice  między 
A ustrią  a N iem cam i zachodni­
m i faktycznie p rzestały  już 
istn ieć nie ty lko  d la  w ojsk  oku­
pacyjnych, odbyw ających m a­

new ry  po obu stronach  tych 
granic, ale także  d la  w ładz re­
publik i bońskiej, a  przede w szy­
stk im  d la  różnych niem ieckich 
organizacji m ilitarystycznych  i 
odw etow ych.

D ow ództw o am erykańsk ich  sii 
zbrojnych w A ustrii opracow ało 
p lan  m obilizacji 150 tys. Au­
striaków  i zorganizow ania ich 
w  10 dyw izji. P lan  ten  pow stał 
już w  1952 roku  i Jest konsek­
w entn ie  realizow any.

W edług planów  am erykań ­
skich, „pobór“ m a nastąp ić  na

podstaw ie rozkazu dow ództw a 
sił zbrojnych NATO. Sform uło­
w ano  rów nież kryp ton im  dnia  
rozpoczęcia m obilizacji: „Dzień 
X “. D la m ilitaryzacji A ustrii 
m in isters tw o  sp raw  w ew nętrz­
nych rozporządza budżetem  w  
wysokości 187 m ilionów  szylin­
gów.

Kończąc sw ój* pism o K ople­
n ig  podkreśla  niebezpieczeństw o 
jak ie  stanow ią w szystk ie te  m a-

Ambasador Chin w ZSRR 
złożył listy uwierzytelniające

MOSKW A (PAP). W dn iu  7 
lu tego Przew odniczący P rezy­
d ium  R ady N ajw yższej ZSRR 
K. J . W oroszyłow przyjął am ba­
sadora C hińskiej R epubliki Lu­
dow ej L iu  Siao, k tó ry  w ręczył 
m u sw e listy  uw ierzyteln iające.

K. J. W oroszyłow 1 am basa­
dor L iu S iao w ygłosili k ró tk ie  
przem ów ienia.

10-dnlow® obrady  V II M ię­
dzynarodow ej K onferencji K w a­
ran tan n y  i O chrony Roślin, któ­
ra  odbyw ała się w  W arszaw ie, 
zostały zakończone,

W konferencji uczestniczyły 
delegacje ZSRR, Chin, Czecho­
słow acji, NRD, W ęgier, R um u­
nii, B ułgarii, M ongolii i Polski.

W czasie obrad  rozpatrzono 
najw ażniejsze zadania, stojące 
przed służbą k w aran tan n y  i 
ochrony roślin  w  1955 r. w p ań ­
stw ach  uczestniczących w  K on­
ferencji. U czestnicy przeanalizo­
w ali 1 uzgodnili zasady zw alcza­
n ia  s to n k i ziem niaczanej, raka  
ziem niaczanego, oprzędnicy je­
siennej i innych szkodników.

D okonano rów nież oceny o- 
sta tn ich  prac  naukow o-badaw ­
czych, prow adzonych w  pań ­
stw ach  uczestniczących w  K on­
ferencji, w ysuw ając rów nocze­
śn ie  — w  oparciu  o  p rodukcyj­
ne potrzeby ro ln ic tw a —- k ie­
runk i dalszych p rac  badaw ­
czych.

P rzy ję ta  przez uczestników  
K onferencji rezolucja określiła

Delegat polski 
na kongres związkowców 

Albanii
7 bm. w yjechał z  W arszawy, 

udając  się do T irany , członek 
P rezydium  CRZZ, przew odni­
czący Z arządu G łów nego Zw. 
Zaw. H utn ików  Józef Klesz- 
czyński. Będzie on  reprezen to- 
w ai zw iązkow ców  polskich na  
rozpoczynającym  się 11 bm. 
kongresie zw iązków  zawodo­
w ych A lbanii. (PAP)

k ie runk i rozw oju prac w  dzie­
dzinie k w aran tan n y  i ochrony 
roślin  oraz usta liła  m etody i 
najskuteczniejsze środki zwal­
czania w ielu groźnych szkodni­
ków  1 chorób w produkcji ro ­
ślinnej.

U czestnicy K onferencji uchw a­
lili w  czasie obrad  apel do 
w szystkich entom ologów, fito- 
patologów  1 bakteriologów  całe­
go św iata. W apelu  tym  czyta­
m y m. In.:

My — entomolodzy, fltopato. 
lodzy, bakteriolodzy, przyłącza- 
jąc się do apelu B iura świato­
wej Rady Pokoju, z całą stanow­
czością 1 oburzeniem  w y raja m y  
nasz protest przeciw  groźbie  
użycia strasznych środków  m a­
sowej zagłady, zw racam y się do 
naszych kolegów z wezwanieml 

wzm ożenia w alki o wprowadzenie  
zakazu  u życia  oraz o zniszcze­
nie w szystkich posiadanych za­
pasów broni atomowej, bakte­
riologicznej I chem icznej, nie- 
b ranla udziału w pracach nad 
rozm nażaniem  owadów i innych  
przenoslclelł chorób w celach  
wywołania epidem ii u ludzi I 
zw ierząt domowych oraz prze­
ciw działania w szelkim i dostępny­
mi środkam i tym ludobójczym  
działaniom . (PAP)

W Warszawie obraduje międzynarodowa konferencja 
w sprawie antybiotyków

Kronika dyplomatyczna
7 bm. A m basador N adzw y­

czajny  i Pełnom ocny Federacy j­
nej Ludow ej R epublik i Jugosła­
w ii w  Polsce p. M ilorad M lla- 
tovlć złożył w izytę  k ierow niko­
w i M in isterstw a H andlu  Zagra- 

ch inac je  dla jedności 1 sam ego I nlcznego, W icem inistrow i Cze- 
is tn ien ia  A ustrii. | sław ow i B ajerow i.

Francuskie echa w koalicji bońskiej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z  BERLINA)

PO upadku  
F

s rerenność C hin nad T a iw a -! rego rząd od 6 stycznia 1950 r. 
re m  i m ianow ał tam  n aw et ¡ uznaje  rząd C hińskiej R epubliki

.'-kiego gubernatora , a rząd L udow ej i u trzym uje  swego
.................. dyplom atyczne-b ry ty jsk i, o ile nam  wiadomo, 

nie zaprotestow ał przeciw ko te ­
mu. S praw a suw erenności zo-

przedstaw iciela 
go w Pekinie.

Z. R.

4 lutego 1953 r. »marł w Warszawie w w ieku lat 71

RYSZARD FALKOWSKI
dluiroletnl pracownik w  dziedzinie kultury, ostatnia zajmu­
jący stanowisko W icedyrektora Zjednoczonych Przedsiębiorstw  

Rozrywkowych.
Cześć Jego pamięci!

MINISTERSTW O KULTURY I SZTUKI

rządu M endes-
F ran ce‘a, k tó ry  w yw ołał 

ta k  pow ażny szok polityczny w 
Bonn, p rasa  zachodnio - nie­
m iecka no tu je  dalsze zgrzyty 
m iędzy p artn eram i koalicji boń­
skiej. A lbow iem  rozm aici poli­
tycy z FD P i BHE w ypow iada­
ją  się za przesunięciem  term inu  
debaty  ra ty fikacy jne j B undesta­
gu w yznaczonej na  24 lu tego br.

N aw et dziennik chadecki „Der 
A bend“ przyznaje z kw aśną  m i­
ną, że w sytuacji, k iedy upadek 
M endes-F rance‘a odznacza coś 
w ięcej aniżeli p rzegraną b itw ę 
w tzw. zim nej w ojnie, przeciw ­
nicy ra ty fikac ji układów  parys­
kich w łonie bońskiej koalicji 
rosną w  siłę.

W idocznie sp raw ę tę  uznano 
za pow ażną, skoro zają ł się nią 
cen tra lny  organ  stronn ic tw a A- 
denauera  (CDU) — „R heinischer 
M erkur“. W czołowym artyku le  
na pierw szej stron ie  jeden z 
redak to rów  tego pism a d r  A n­
ton Boehm, zażarty  m ilita rysta  

| pow iada w ten  sposób:
„W FDP powstaje fronda, która 

! grawituje w kierunku zagranicz­
nego kursu Ollenhauera. Deputo­
wany do Bundestagu z Hamburga 

i Wllly Rademacher zażądał od kan­
clerza wyczerpania wszystkich  

- m ożliwości w pertraktacjach «'

W schodem... Dlatego też Radema­
cher pragnie, aby powstrzymać się 
z ratyfikacją układów paryskich...
Podobnie wyraził się dr Friedrich 
M lddelhauve. I on domaga się 
zwołania konferencji czterech  
przed ratyfikacją“.

D odajm y do tego, że w  poło­
w ie stycznia „R heinischer M er­
k u r“ zaatakow ał w  sposób zu­
pełnie n iew ybredny  b. prem ie­
ra  W irtem bergii, d ra  R heinhol- 
da M aiera, jednego z przyw ód­
ców liberalnego  skrzydła FDP, 
k tó ry  nie od dziś m a się na 
p ieńku z A denauerem . Pow o­
dem  napaści było w ystąpienie 
w irtem bersk iego  polityka prze­
ciwko zbytniem u pośpiechow i w 
ra ty fik ac ji układów  paryskich.

R adem acher, M iddelhauve i 
M aier — to  pow ażni politycy, 
k tórzy  m a ją  znaczny w pływ  nie 
ty lko w sw ojej partii, ale rów ­
nież i w  innych kołach m iesz­
czańskich. Nic dziwnego, że w 
tych w arunkach  naw et przew od­
niczący FDP, D ehler, k tó ry  w 
gruncie rzeczy kurczow o trzym a 
się bońskiej koalicji — rów nież 
sp raw ia  w iele  niespodzianek A- 
denauerow i.

Jeszcze w yraźniej zarysow ała 
się różnica zdań m iędzy BHE t 
A denauerem , Jak i w ew nątrz  
sam ego kierow nictw a BHE. Cy- j wy premier Szlezwiku, Kessel,

tow any  już wryiej „R heinischer 
M erku r“ w  ten sposób pisze na  
tem a t stosunków  panujących  w 
stronn ic tw ie  przesiedleńców  z*
W sch o d u :

„W BHE przeciwnicy układów  
paryskich wzrośli Jeszcze bardziej 
w slly  niż w FDP. Są on’, prowa­
dzeni przez Llnusa Kathera... Po­
suwa się on nawet tak daleko, te  
pragnie usunąć z kierownictwa  
tw órcę stronnictwa Waldemara 
Krafta oraz obecnego przewodni­
czącego BHE m inistra Oberlaen- 
dera, którzy wypowiadają się za 
ratyfikacją“.

Na tem at zaostrzających się 
n ieporozum ień w  k ierow nictw ie 
BHE pisze dzienn ik  „Dle W elt":

„Poważny kryzys polityczny Ist­
nieje w BHE w związku z osobą 
min. Krafta. ...Kryzys wokół oso­
by Krafta Jest Jednocześnie kry­
zysem  partii BHE, w której Ist­
nieją dwa skrzydła coraz bardziej 
oddalające się od siebie... Chodzi o 
to czy BHE ma w dalszym ciągu 
poprzeó politykę zagraniczną Ade­
nauera. W łonie frakcji parlamen­
tarnej 2/3 członków wypowiada się 
za bardziej radykalną polityką. 
Przewodzi tej polityce Llnus Kat- 
her, Erwin Fellert z W irtembergii 
oraz najbardziej w pływ ow y polityk  
bawarskiej organizacji BHE, W il­
fried K eller. Ten ostatni uchodzi 
za ojca bawarskiej koalicji skie­
rowanej przeciwko stronnictwu  
Adenauera w Bawarii. Poza frak­
cją parlamentarną do najbardziej 
znanych krytyków  polityki za­
granicznej Adenauera należy no-

B aw arla  i Szlezw ik poalada- 
Ją, ja k  w iadom o najw iększą 
ilość przesiedleńców , k tórzy  ży­
ją  w  niezw ykle ciężkich w aru n ­
kach n iem al jak  pariasi w łasne­
go narodu. W 10 la t po w ojnie 
nie m ożna jednakże, Jak się 
okazu je  karm ić m ilionów  ludzi 
jedynie rew izjon istyczną pro­
pagandą, n ie  m ożna młodzieży 
przesiedleńczej Jako jedyną 
perspek tyw ę rozw iązania Ich 
losu skazyw ać na  służbę w 
odw etow ym  W ehrm achcie. Co­
raz  w ięcej przesiedleńców  widzi 
to  dobrze 1 odchodzi od BHE, na 
k tó re j się zaw iedli. J a k  pisze 
dzienn ik  „ F ran k fu rte r  R und­
schau", w ielu  przesiedleńców  
odchodzi od BHE 1 idzie do  SPD. 
R adykalne skrzydło BHE p ra ­
gnie oczywiście ra tow ać sw oje 
stronnictw o i w ysuw a obecnie 
program  zbliżony do zagranicz­
nego program u SPD.

S trofow ania „R heinischer 
M erkur" niew iele tu ta j po­
mogą. Coraz w ięcej ludzi w  obo­
zie m ieszczańskim  w idzi szko­
dliw ość po lityk i zagranicznej 
A denauera,

MARIAN PODKOWIÑSKI

T łan. rozpoczęła alę w  W ar­
szaw ie m iędzynarodow a konfe­
rencja w  sp raw ie  antybiotyków .

Celem konferencji, k tó ra  
trw ać  będzie do 13 bm. jest w y­
m iana dośw iadczeń w  zakresie 
badań  nad  an tyb io tykam i — n ie­
zw ykle cenną  b ron ią  w  zw al­
czaniu chorób zakaźnych oraz

naw iązanie  sta łe j w spółpracy w  
te j dziedzinie pomiędzy specjali­
stam i różnych krajów .

W konferencji b iorą udział de­
legacje naukow ców  Związku 
Radzieckiego, Chin. Czechosło­
w acji, W ęg ie r., R um unii, Korei, 
B ułgarii i Polski,

(PAP)

W k i l k u  z d a n i  a c h
M  PARYŻ. Prasa paryska donosi,

że szeregow iec m a ry n a rk i am ery ­
kańsk iej z ran ił w ystrzałem  rew ol­
w erow ym  tan ce rk ę  Jednego z k a ­
bare tów  — Jackoe M orris, pon ie­
waż zaczepiona na  ulicy, odrzu­
ciła Jego obraźliw e propozycje. 
R anna kobieta  została przew ieziona 
do szpitala . A m erykańsk i m a ry ­
narz zbiegł.

PRAGA S bm. podpisany  został 
we F ra n k fu rc ie  n. M enem  p ro to­
kół o w ym ian ie tow arow ej m iędzy 
Czechoełow aesją a N iem cam i za­
chodnim i n a  rok  1955.

m  MOSKWA. N akładem  Państw o­
wego W ydaw nictw a L ite ra tu ry  
P ięknej w  M oskwie w yszedł z d ru ­
ku „P an  T adeusz“ A. M ickiewicza 
w przekładzie  na  Język rosy jsk i 
M. Paw łow eJ.

41 HAGA Z południow o-w schod­
niej S u m atry  nadeszły tu  w iadom o­
ści o k a tas tro fa ln e j powodzi z po­
w odu w ylew u rzeki B atang. W ładze 
indonezyjskie obaw iają się, że po­
wódź pociągnęła za sobą śm ierć ty ­
sięcy osób. Sam oloty lo tn ictw a in ­
donezyjskiego zao p a tru ją  w żyw­
ność i lekarstw a obszary odcięte 
przez powódź.

&  PEKIN. Ja k  donosi W ietnam ­
ska A gencja P rasow a, lotnictw o a- 
m erykańsk ie  zao p a tru je  siły  zbrojne 
Laosu w żyw ność i am unicję , aoy 
m ogły one atakow ać w ojska P a le t 
Lao, rozlokow ane w  przeznaczonej 
dla nich s tre f ie  M uong Pan. O stat­
n io k ilka  oddziałów  królew sfcel
arm ii L aosu, zaopatrzonych  w bron 
am erykańską , dokonało szeregu 

iści na renapaś re jo n  Muong Pan.

Wiadomości sportowe
Lipsk wezwał wszystkie 

miasta etapowe 
VIII Wyścigu Pokoju 
do współzawodnictwa

L IPSK . K om itet E tapow y V III 
W yścigu Pokoju  w  L ipsku w ez­
w ał w szystkie m iasta  etapow e 
w yścigu w  Polsce 1 Czechosło­
w acji do w spółzaw odnictw a o 
Jak najlepszą organizację etapu  
podczas tegorocznego W yścigu 
Pokoju.

Zakończenie
Mistrzostw Zimowych NRD

OBERHOF (tel. W1.J, O statnią
konkurencją VI Zim owych Mis­
trzostw NRD byl bieg na 5« km. 
który w ygrał reprezentant NRD — 
Werner. Zawodnik ten dokonał nie 
lada wyczynu: w piątek zw yciężył 
w biegu na 15 km, w  niedzielę do­
brze pobiegł w  sztafecie, a w po­
niedziałek wygraj maraton nao-dar- 
ski.

Nasi zawodnicy — Zięba 1 Kubln, 
nie odegrali w  tym  biegu żadnej 
roll.

W yniki biegu na 50 km: I) Wer­
ner (NRD) — S.12.22; 2) Moll ¡Ing — 
3.16.06; 3) Weisa — 3.20.10; 8) Zięba 
(Polska) — 3.29.27; 10) Kubln (Pol­
ska) — 3.36.31.

W. * )
Narciarze polscy wyjechali 

do Cortina d'Ampezzo
ZURICH (tel. vJ.). W p on ted d a-  

łek rano opuścAU L« Locie uczest­
nicy M iędzynarodowego Tygodnia 
Skoków. Ó gedz. 13-tąJ Norwedzy,

Szwedzi, Finow ie, Jugosłow ianie, 
Polacy  1 S zw ajcarzy  spotkali 
w Z urichu  na  w spólnym , uroczys­
tym  obieclzie pożegnalnym . Po po­
łudn iu  skoczkow ie fińscy  w yjechali 
z Z urichu  przez M ediolan do Cortina 
d'Am pezzo. Polacy natom iast udali 
się do te j sam ej m iejscow ości, 
inną , w ygodniejszą d rogą prze* 
Innsb ru ck  i B reiiner.

P rzew odniczący kom itetu  organi­
zacyjnego M iędzy narodow ego Tygo­
dn ia  Skoków , H ans F eldm ann  wyj 
raz ił opinię, że  szczególnie zespół 
polski przyczynił się do stworzeni® 
w czasie zaw odów  koleżeńskiej, so f ' 
decznej a tm o sfe ry  w śród zawodni* 
ków w ielu  krajów . Jeśli chodzi °  
w alory  «portow e skoczków  polsfkicn* 
to re p re zen tu ją  oni — zdani eh» 
Feldm aim a — więcej niż średn i P°* 
ziom europejski, Jednak na po^' 
staw ie obserw acji czterech  konkur­
sów, m ają oni w szelkie dane n® 
szybkie podniesienie sw ojej 
„Pow inniście iść śladam i Marus» 
rza, a szczególnie szkolić m łody n® 
rybek , Jun iorów “ . £S1

VICO RIGASS1
Z zagranicy

DELHI. Radziecka drużyna 
k arska , przebyw ająca  na tournée- . 
Ind iach , w ygrała  kolejno  
spotkań, tracąc  w  nich ty lko  J f r j e 
b ram kę. W piątym  m eczu 
pokonali rep re zen tac ję  Delhi 
(7:0), a w  dw a dni potem  rozefF 
o fic ja ln y  m ecz ZSRR — l nCU 
źw yclężając 4:0 (3:0).

PARYŻ. H okejow a re p re se n ta ^  
USA pokonała w Paryżu  
fran  cuską w zm ocnioną m i ej sco 
ml K anadyjczykam i — 7:1.

MOSKWA. G rupa łyżwiareK ‘ 
dzieckich: Selichow a Ryłowa, 
kow a, K ondakow a, Mieńszowa 1 ^  
stn ikow a w y jechały  do 
m istrzostw a św iata, k tó re  on * 
się w dniach  12—13 bm.
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R A C JO N A L IZ A T O R Z Y  z  p o m  z i ę b i c e Elektrowóz z NRD 
na trasie W arszaw a-Łódź

7 bm. na  trasie  W a rs z a w a -  
Łódź przerw ana została ko lejna 
próba sprowadzonego z NRD 
uniw ersalnego elektrow ozu.

Próby przeprow adzone do­
tychczas dały, zdaniem  niem iec­
kich i polskich ekspertów , za­
dow alające wyniki. J a k  się prze­
w iduje, nowy elektrow óz roz­
pocznie pracę w norm alnym  ru ­
chu pasażerskim  jeszcze w tym  
miesiącu, Elektrowóz ten  obsłu­
giwać będzie trasę  W a rs z a w a -  
Łódź, a w niedalekiej przysz­
łości W arszaw a—Piotrków .

Nowy elektrow óz rozw ija 
m aksym alną szybkość d la  po­
ciągów pasażerskich 110 km  na 
godz.; pociągi tow arow e o ciężą- j 
rze do 2.100 ton przew ozić może i 
z szybkością ok 60 km  na go­
dzinę.

W najbliższym  czasie p rzew i­
dziane jest sprow adzenie d a l­
szych elektrow ozów  tego typu.

(PAP)

T o ż  to b o g a c t w o . . .

lewej: k ierow n ik  w arszta tów  Józef K oziński, starszy m ec
i m echanik  Czesław M irkow ski

.W TłOCLAW  (kor. wł.). W iele ] je w ia trak  ulepszony przy po- 
opotów przysparzały praco w- i mocy m ontera  C zesław a Mir- 
ikorrt POM w Ziębicach czę- I kowskiego. 

j ^ Psujące się w ia trak i w enty- "
sus"

latraka skrzydła u ryw ały  się. 
Powodując w iele przestojów  
c« 6 w .  Dobrze, jeśli kcó- 

yt0 się tylko na u rw aniu

R acjonalizatorzy zmienili
przy ciągnikach „Ur- | konstrukcję  p iasty  w ia traka . 

Przyspaw ane do piasty  i Umocowali specjalne wzm ac­
niacze. do których skrzydła me 
będą przyspaw ane, lecz przy­
mocow ane nitam i. Cały w ia trak  
jest obecnie lżejszy o 1.7 kg, 
chłodzi lepiej i jak  w ykazały 
próby, jest bardzo mocny.

W iatrakiem , w ykonanym  w e­
dług pomysłu Kozińskiego i 
M irkowskiego, zain teresow ał się 
Woj. Z arząd POM we W rocła­
wiu. W iatrak i — to nie jedyne 
uspraw nienie zastosow ane w 

- w n „ wulll czasie tegorocznych rem ontów
Józef Koziński i pokazu- zimowych w  POM Ziębice.

S S W ta . Ale w  większości wy 
r«ku ^  a kył° ich w ubiegłymPadków
w 11 w POM -ie Ziębice około 
ty VUrvvane skrzydła przecina- 
V,r,„?kl z paliwem , niszczyły 

Jwzpnig ctij0dnicze itp.
latorń raz z aw ariam l w enty 

będziemy mieć spokój 
P t o * *  k ierow nik  w arsztatów  

> Józt>f TC^wińciri i nnkazu-

■hanik Sylwester Jędrzejczak  
Toto A. N ow osie lsk i

Józef Koziński i m echanik 
S tanisław  R ym ar przeprow a­
dzili drobną, ale bardzo korzyst­
ną zm ianę konstrukcji rozpor.n 
przedniej przy ciągnikach m ar­
ki . Zetor“. Rozporki są teraz 
k ilkakro tn ie  w ytrzym alsze. U  
sam i racjonalizatorzy zastąpili 
szybko psujące się i trudne do 
otrzym ania na rynku gniazda 
kuliste drążka sterowego Ze- 
t.ora" sw orzniam i z tu le jką  brą 
zową. Sw orznie są ła tw e do w y­
m iany, trw ałe  i co najw ażniej­
sze _  można je produkow ać w 
w arsztacie. Mimo przyspieszo­
nego tem pa rem ontów  maszyn, 
w szystkie uspraw nien ia  w 
POM-ie Ziębice są szybko rea li­
zowane. d ' n

Współpracownik gestapo Józef Dubiel 
skazany przez sąd w Warszawie

Mniej zbędnych formularzy 
_  to więcej ksążek

Zm niejszenie o 20 tys. liczby 
wzorów fo rm u larzy  i zaoszczęd ze­
nie 10 tvs. ton p ap ie ru  w ro k u  ub.
— oto dane. k ió re  najlep ie j ch a­
ra k te ry z u ją  p ra c ę  C entrali W ydaw 
u 'czej Druków.

O tvm  jak p oży teczna  je s t lej 
p r a c a ’ najlep iej św iadczą p rz y k ła ­
dy: w ro k u  ub. został o p racow any  
i jest obecnie w prow adzany nowy 
w zór ank iety  p e rso n a ln e j d la  p r a ­
cow ników  fizycznych. Mieści się 
ona na  jednej s tro n ie , a  nie n a  8
— ja k  poprzednio . Pozwoli to za 
oszczędzić ok. 60 ton p a p ie ru  ro c z ­
nie. Zm niejszenie fo rm a tu  a b o n a ­
m entów  tram w ajow ych  pozw ala z a ­
oszczędzić roczn ie  ty lko  w W ar­
szaw ie ilość p ap ie ru  w y s ta rc z a ją c ą  
na w ydrukow an ie  k siążk i p rz e c ię t­
nej objętości w nak ład z ie  25 tys. 
egzem plarzy .

Pom ysł p racow ników  CWD: d w u ­
s tro n n e  w ykorzystan ie  k a r tk i w 
kw ita rlu szach , na k tó re j od b ijan a  
jest p rzez  kalk ę  kop ia  rach u n k ó w
— to zaoszczędzenie w skali rocz­
nej tak ie j ilości p ap ie ru , z k tó re j 
m ożna w yprodukow ać ok. 75 m ilio ­
nów znorm alizow anych zeszytów 
szkolnych.

Zm niejszenie fo rm a tu  d ru k ó w  
recep t le k a rsk ic h  — to zaoszczę­
dzen ie  ponad  50 ton  p a p ie ru  ro c z ­
nie. Ilość ta  w y s ta rcz y ła b y  na  w y­
d ru k o w an ie  9 ty sięcy  12-tomow ych 
kom pletów  dzieł S ienkiew icza.

(PAP)

8ądem  W ojewódzkim 
ć ?  ńl- st. W arszaw y stanął Jo- 
, r Dubiel, k tó ry  w okresie o- 
ĆfPacji dopuścił się ciężkiej 
, raóy narodu , w spółpracując
‘ gestapo.
. J a k  w ynika z ak tu  oskarżenia, 

ub‘el, k tó ry  w latach okupacji 
;v| z ram ienia PPR  organizato- 
;ern i kom endantem  G wardii 
^Udowej na terenie m iasta K ra- 
*°Wa, będąc w październiku 
l942 roku aresztow any przez ge- 
itaPo, już od pierw szej chw ili 
lVs7-edl na drogę w spółpracy z 
hitlerowcami, u jaw nia jąc  gesta- 
^ c o m  s tru k tu rę  organizacyjną 
f b w K rakow ie oraz denuncju- 

znanych mu działaczy PPR  
k1ór/y w konsekw encji 

S r« , fly zosta,i zam ordow ani 
opraw ców  hitlerow skich.

Oskarżony Dubiel przyznał 
t,5 0 Wlny tłumacząc się, iż
tch6CZyną zdrady byl°  Jedynieril;. j1 ^ t w ° .  O skarżony w yjaś- 
by> ’ ZQ w czasie aresztow ania 
tú r postrzelony i bojąc się tor- 
pyt 'v gestapo już na  pierw sze 
t a . e gestapow ca H einem eye- 
szy n Wnd znanych m u tow arzy- 
enaj ,rty inych. O skarżony przy- 
t gp S.lę’ że jeździł sam ochodem  
irti” SuaPowcami pod w skazane 
tńerfaZez n ' e8°  adresy  m. in. ko- 
Osks -n ta  °bwrodu GL — Śliwy, 
byi ,,rZony Przyznał rów nież, że 
do u Zywany przez gestapowców  

°nfron tacji z aresztow any-
człookami G L i PPR, którzy 

Jałt zeznań.ttnaw

D ubiel zeznał, że konfron to ­
w ani z n im  w  gestapo członko­
wie K om itetu O kręgowego PPR 
w K rakow ie i działacze p a r­
ty jn i Szadkow ski, F ik  i R a j­
w a oraz radziecki skoczek 
„Czornyj“ byli katow ani w  je­
go obecności i m im o to  odm a­
w iali zeznań. O skarżony przy­
znał, że zdekonspirow ał ich 
w szystkich; jak  później dowie­
dział się — zostali oni zam ordo­
w ani.

D ubiel w  czasie swego pobytu 
w w ięzieniu na  M ontelupich zo­
bow iązał się rów nież do rozpra­
cow yw ania w spółw ięźniów, a 
ponadto na  życzenie gestapow ­

c ó w  robił dla nich tłum aczenia 
prasy podziem nej. W lepię 1943 
r. gestapo zw olniło D ubiela z 
w ięzienia pad w arunk iem  d a l­
szej w spółpracy. O skarżony 
tw ierdzi, że w yraził na  to  zgo­
dę, aby ty lko uzyskać wolność. 
D la zachow ania pozorów odbył 
po zw olnieniu z w ięzienia k il­
ka spotkań z H einem eyerem , a  
następn ie  zbiegi do W arszawy, 
gdzie przebyw ał do wyzwole­
nia W yzwolenie zastało  oskar­
żonego w Józefowie pod W ar­
szawą. N atychm iast zgłosił się 
on do pracy państw ow ej; za ta ­
ja jąc  fak t zdrady, zajm ow ał sze­
reg pow ażnych stanow isk, o- 
s ta tn io  zaś podsekretarza stanu 
w  ówczesnym  M inisterstw ie 
Ziem Odzyskanych.

D oprow adzony z w ięzienia 
św iadek oskarżenia K urt H eine- 
m eyer zeznał, że w  krakow skim

gestapo prow adził re fe ra t zw al­
czający lew icow y ruch niepod­
ległościowy i osobiście w ciągnął 
oskarżonego do w spółpracy.

Św iadek stw ierdził, że zezna­
n ia  D ubiela m iały d la gestapo 
dużą w artość, gdyż do chw ili 
jego aresztow ania gestapo nie 
mogło zorientow ać się w  stru k ­
turze organizacyjnej GL. Zezna­
n ia  te  były szczególnie cenne, 
gdyż D ubiel złożył je  na tych­
m iast po aresztow aniu , to  zna­
czy — jak  m ów i św iadek  — 
przed upływ em  czasu konsp ira­
cji, tj. 24 godzin, k tó re  pozwo­
liłyby zdekonspirow anym  człon­
kom  P PR  i G L schronić się 
przed pościgiem  gestapo. Hei- 
nem eyer stw ierdził, że na  pod­
staw ie zeznań D ubiela gestapo 
aresztow ało  w K rakow ie 10—12 
osób. A resztow ania objęły  w ów ­
czas Z akłady ZieJenieckiego, 
Łagiew niki, F ab rykę  K abli i 
dzielnicę Podgórze.

P ro k u ra to r podkreślając cię­
żar w iny oskarżonego w nosił o 
w ym ierzenie k a ry  15 la t w ięzie­
nia, obrońca natom iast w skazał 
szereg okoliczności łagodzących, 
z których za najw ażn ie jszą  u- 
znał zachow anie się oskarżone­
go po zw olnieniu go przez gesta­
po.

7 bm. Sąd  ogłosił w yrok, ska­
zując osk. Józefa D ubiela na  
karę  12 la t w ięzienia z zalicze­
niem  na  poczet k a ry  okresu 
tymczasowego aresztow ania.

(PAP)

10 lat pracy PIHM
(Obsł. w ł) ...podajem y  k o m u n i­

k a t P aństw ow ego  In s ty tu tu  H ydro ­
logiczno - M eteorologicznego: dziś 
W W arszaw ie te m p e ra tu ra ...

Niemal w szyscy  — w całej P o l­
sce zn a ją  Już n a  p am ięć  p ierw sze  
słow a kom unikatów  podaw anych  
p rzez  PIHM. Je d n a k  n ie w szyscy  
o r ie n tu ją  się He w ysiłku  k o sz tu je  
p rzygo tow an ie  p ro g n o zy  pogody 
n a  każd y  dzień.

B iura  Pogody, S tac je  H ydro log i­
czne 1 M eteorologiczne, o b se rw a ­
to r ia  — z a tru d n ia ją  ty s iąc e  p r a ­
cow ników , k tó ry ch  codzienna p r a ­
ca  o d d a je  o g ro m n e  u sług i n aszej 
g o spodarce .

D r M ichał Orlicz, d ługo le tn i p ia  
cow nlk  In s ty tu tu , p ra c u je  n ą  n a j­
w yżej położonej p laców ce m eteoro  
log icznej — na K asprow ym  W ier­
chu.

W Tolkm lcku — n a jh lźe j um ie­
szczonej s ta c ji PIHM-u, o b se rw a to ­
rem  Jest M arta Ja s iń sk a .

N ajbardzie j w y su n ię tą  p laców ką 
n a  zachód, tj. w Z gorzelcu  — k ie­
ru je  tow. M ikołaj K arkuszew skl.

W szyscy oni sp o tk a li się  w czoraj 
w W arszaw ie na  u roczystośc i z 
okazji X-lecia P aństw ow ego  Insty 
tu tu  H ydrologiczno-M eteorologicz­
nego. Na akadem ię  p rz y b y ł w ice­
p re m ie r  Jęd ry ch o w sk l.

W czasie  u ro czy sto śc i 58 „pl- 
m ow ców " o trzy m ało  M edale X-le- 
cla Po lsk i Ludow ej.

<*)

Pew nego w iosennego dnia,
dokładniej — 21 kw ietn ia  1954 
r. dwóch m łodych mężczyzn 
przyjechało z W arszaw y do le ­
żącego na uboczu m alow nicze­
go w iejskiego dom ku. P rzy ­
w iodła ich tu  nie chęć odpo­
czynku, a w łaśnie zam iar in ­
tensyw nej pracy.

Bo domek ten, to n ie  m iejsce 
wczasów, leoz baza geologów, 
mieszcząca m agazyn rdzeni. To, 
co dla przeciętnego człowieka 
jes t m agazynem  skrzynek, w 
k tórych  leżą długie, czasem po­
rozb ijane w ałki, dobyte w ier­
ceniam i z głębi ziemi, d la geo­
loga — jest sw oistą bib lio te­
ką. P atrzy  na ty tu ł, tj. na  m iej­
sce, gdzie dokonano w iercenia, 
i czyta w rdzeniu, ja k  w o tw ar­
te j książce.

Ci dw aj jednak  spędzają tu 
już drugi dzień, uparc ie  ślęczą 
nad  długim, bo 360 m etrów  li­
czącym  wfdcem rdzenia, po­
chodzącego z jednego głębokie­
go w iercenia. N azw ijm y je dla 
uproszczenia: w ierceniem  A.
Czas przedstaw ić obu s tu d iu ją ­
cych: m gr Jerzy  Znosko, p raco­
w nik  Zakładu K ruszców In s ty ­
tu tu  Geologicznego i Janusz 
K opik, au to r p racy  m ag ister­
skiej, stanow iącej przedm iot 
dyskusji m iędzy obu geologa­
mi.

K ażdy z geologów, jak  każ­
dy zresztą naukow iec, m a swój 
problem , dziedzinę zagadnień, 
k tó ra  go najbardziej in teresuje.

D la m agistra  Znosko, obok 
jego zasadniczej p racy  w  dzie­
dzinie poszukiw ania ru d  żela­
za (pracow ał przy dokum enta­
cji złóż częstochowskich), takim  
ulubionym , pasjonującym  za­
gadnieniem  była ta część dzie­
jów  ziemi, k tó rą  geologowie na- 
zyw aią retykolias. Poniew aż w 
p racy  m agisterskiej K opika po­
ruszone były  te zagadnienia, 
stąd  zrozum iałe d la niej zain­
teresow anie Znoski.

D rugi dzień już ślęczą obaj 
nad  rdzeniem , z całych 360 m e­
trów  pob iera ją  co m etr szereg 
próbek, dokonują analiz, w pa­
tru ją  się w  p rep a ra ty  pod m i­
kroskopem . Bolą oczy od nad­
m iernego natężenia, d rętw ieją  
plecy od ciągłego pochylania. 
W śród kw asów  i rozpuszczalni­
ków, naczyń i przyrządów  Wy­
glądają jak  średniow ieczni al­
chemicy, u siłu jący  z p iasku  zro­
bić złoto.

W szystkie inne spraw y scho­
dzą na p lan  dalszy. N aw et to, 
że oto dw udziesty trzeci kw ie­
cień — dzień im ienin Znoski. ,

Zona w dom u uczy, być mo­
że, dzieci pow inszow ania - dla 
ta tusia , bo może przyjedzie. 
U biera je  odśw iętnie, szykuje 
uroczysty obiad...

A tatuś... pochylony nad

Z tym i „klam otam l“ — Jak 
Je nazyw a — zjaw ił się w  In ­
sty tucie  Geologicznym. Z ebrał 
się, oczywiście, na tychm ias t ca ­
ły  sztab z Z ak ładu  Kruszców, 
inżynierow ie Osika, E k ert i d r 
W ieser.

Rozpoczęły się dni gorączko­
w ej p racy. Siadł uczony sztab, 
obłożył się całą dostępną li te ­
ra tu rą , porozsyłał próbki do 
analiz. I badał, czytał, analizo­
w ał. Przez 3 dni wszyscy u- 
czestnicy tej sw oistej narady  
byli nieosiągalni dla ludzi z ze­
w nątrz. Nie odpow iadali na te ­
lefony, zapom nieli o śnie i od­
poczynku.

W yniki dokładnych analiz 
przeszły oczekiwania.

Może ru d a  była przypadkow o
tylko w  tym  m iejscu, gdzie by­
ło w iercenie A — czyż nie by ­
ło tak ich  w ątpliw ości?

— Nie mogło być. Czy pani 
w ierzy w cuda, bo ja  nie. Geo­
log od tego jest, żeby wiedział, 
czy ma do czynienia ze złożem, 
czy nie — odpow iada m gr Zno­
sko.

Dużo w iary , dużo w iedzy
m usiał mieć ten  m łody geolog, 
skoro nie zaw ahał się podw ażyć 
stare j, u ta r te j jak  pew nik  kon­
cepcji naukow ej, w yznaw anej 
przez w szystkich znanych geo­
logów, że na  niżu  polskim , pod 
rzekom o potężnym  płaszczem  
polodowcowym nie m a kopalin  
użytecznych. Teoria ubóstw a su 
rowcowego niżu polskiego, zaj 
m ującego około 80 proc. te ry to- | 
rium  naszego k ra ju , p rze trw ała  
do ostatn ich  la t — coraz czę- 
ściel jednak  podw ażana.

Ale od p ierw szych Jaskółek 
tego odkrycia  do naukow ego 
udokum entow ania złoża — d ro ­
ga daleka. T rzeba jeszcze sze­
regu  w ierceń, badań , apara tów  
w iertn iczych, analiz...

W tedy w łaśn ie  m ag ister Zno­
sko na  arkuszu  k ra tkow anego  
p ap ie ru  — pierw szym  arkuszu  
teczki, k tó ra  dziś nabrzm iała  
do pokaźnych rozm iarów  — 
znaczy położenie i k sz ta łt zło­
ża. O blicza w  przybliżeniu , do­
dając  do w iedzy w yobraźnię, 
jego rozm iary  i położenie. (Od­
tąd  nosi ten  p ierw szy a rkusik  
p ap ie ru  sta le  ze sobą, ja k  m as­
kotkę).

W bija ko łek  W riem lę. Tu
w iercić.

Wkraczają wiertnicy

ko od bazy przem ysłow ej. Z

A kt p ierw szy  h is to rii odk ry ­
cia ru d y  żelaza skończony. Wrdzeniam i, skupiony, p rzeżyw a, . ■ w kraczała  na  sce-

n a jp ie rw  zdziw ienie, p o te m ja* cle d ™ ?!“ ,™. cza3ą 
drżącą niepew ność, w reszcie 
gorączkow e napięcie.

Ależ tak . Nie może być Ina­
czej. U łożenie w arstw  p rzed­
staw ia  się ta k  sam o jak  w  o- 
k ręgu  częstochowskim .

— Czułem  się — opow iada 
w iele m iesięcy później, gdy 
w szystko potw ierdziło  te p ie rw ­
sze n iepew ne hipotezy — jak ­
bym  spotkał dobrego znajom e­
go, tylko w innym  ubran iu .

R ozum ow anie przez analogię 
było proste: tam  jes t ruda  że­
laza, tu ta j, w  tak im  sam ym  
układzie, m usi być też ruda.

Z pierw szym i w ynikam i swo­
ich analiz pognał do W arsza­
wy. Oczywiście nie sam  — za­
b ra ł ze sobą cały  bagaż prób 
do badań .

nę — w iertn icy .
W p ierw szych dniach czerw ­

ca zjechały  do pow iatu  łęczyc­
kiego, w  szczere pole, au ta  cię­
żarow e z jak im ś n ieznanym  w 
tych  okolicach sprzętem . W cią­
gu dw óch dni w yrosły  w  kilku  
m iejscach żerdzie w ież w ie rt­
niczych.

To brygadzista  Ja n  C aban 
m ontow ał ze sw ym i ludźm i ze­
staw y  w iertnicze. A u ta  odje­
chały. Zostało kilkudziesięciu 
ludzi.

— No, chłopcy, zaczynam y.
Splunęli w garść. Z aw arczały 

m otory. Zaczęły się w iercenia. 
Zaczęły się kłopoty i trudności.

P rzybyli n ienajlep iej wypo­
sażeni — bo to prędko  i bez 
specjalnych  przygotow ań, dale-

każdym  g łupstw em  w ym agają  
cym spaw an ia  czy n ap raw y  
trzeba  było biegać po kuźniach, 
to znów jeździć k ilkanaście  k i­
lom etrów . C aban dw oił się i 
troił.

Zaczęły się i  inne  kłopoty. 
B rak  w ygodnych m ieszkali, 
w yżyw ienia. Chłopi p rzy jm o­
w ali w praw dzie  na  kw atery , 
a le z gorącym  jedzeniem , z k u ­
pieniem  żywności nie było w ca­
le tak  łatwo... Należy się tu  tro ­
chę gorzkich słów i Pow iatow ej 
Radzie N arodow ej w Łęczycy, 
i C en tra lnem u Z arządow i Ko­
palnictw a R ud Żelaznych za te 
tru d n e  dn i w iertn ików . W iert­
nicy w iedzieli jednak , czego 
szukają.

T rudno  dziś odtw orzyć, co 
czuł i m yślał w ie rtn ik  G awlik, 
gdy pokazał m agistrow i Znosko 
pierw szy rdzeń  do badania . 
P rzyglądał się ty lko przez chw i­
lę uw ażnie, jak  w iertn ik , n a ­
wykły do rudy (z Częstochow­
skiego jes t przecież) i pow ie­
dział:

— Ano, jes t ruda  — idziemy 
dalej.

Z tym  „Idziemy da le j"  to 
łatw o powiedzieć, ale iść tru d ­
niej. Z iem ia k ry je  n iespodzian­
ki.

W yobraźcie sobie szeroką b u ­
telkę, k tó ra  um ocow ana na  w ą­
skich drągach  coraz głębiej 
w gryza się w ziemię. N agle k il­
kadziesiąt m etrów  nad tą  b u ­
te lk ą  obsypują  się skały. Dzieje 
się to na dużej głębokości — 
pow staje  „gwóźdź". Ani w gó­
rę, ani w  dół.

Zdarzyło się raz, że trzy k ro t- 
| n ie „gwoździło“ jeden otw ór na 
i głębokości 105 m, a C aban m i­
mo to skończył w iercen ie  do 
przew idzianej głębokości.

Nie jedyne to kłopoty. Z da­
rza ją  się często kurzaw ki. 
Gdzieś głęboko piasek  i woda 
(a k iepski to  sojusz) uderzą z 
tak ą  siłą, te  u tw orzą w otw o­
rze olbrzym ią kaw ernę. W oda 
try ska  jak  fon tanna do góry. 
T rzeba to  czasem  betonem  u- 
ja rzm iać  i poprzez ten  beton 
w iercić.

N ie lekka  to  p raca  w iercenie 
i godna pam ięci n aw e t wtedy, 
gdy na m iejscu skrom nego ze­
s taw u  w iertn iczego w yrośnie 
szyb kopalni.

Terminologia górnicza
O bok Jednego z zestaw ów

w iertn iczych  — niew ielk i p łac 
budow y. N iew ielki w praw dzie, 
ale niecodzienny.

W ita nas mężczyzna w  k u r t­
ce roboczej z plikiem  papierów  
pod pachą.

— Czy Jesteście k ierow nik iem  
tego odcinka? — pytam .

— K ierow nikiem  — nie. Ja Je­
stem  sztygarem  oddziałowym .

Tak, tu  pan u je  już term ino­
logia górnicza. Tu głębi się 
szyb poszukiw aw czy.

Sztygar oddziałowy, tow. J ó ­
zef M ieszkowski, bo w łaśnie on 
to był, je s t starym  wygą w  ko­
paln ic tw ie  rud. P a ra  się tym  
od 1910 roku.

P rzy jechał tu  w  końcu llsto -

— To lepsza ruda  od często* 
chow skiej. Łatw o nie jest, ale 
m y ją  dostaniem y.

Zbliżam  się do prostokątnego 
otw oru. Spoglądam  w głąb 
ciem nej szerokiej studni. Z do­
łu  dochodzi jak iś  głos.

— W górę.
D w aj m ężczyźni, trzym ający 

w  rękach  korby  kołow rotu, 
w ciągają  g rubą  stalow ą linę. 
W otw orze ukazu je  się czło­
w iek w gum ow ym  ubiorze 1 ka­
sku górniczym , siedzący na 
drew nianym  kuble. O dpina pas 
bezpieczeństw a.

T ak  poznałam  górnika tow . 
Ę ron isław a Kaszycę. Do nieda­
w na pracow ał w  kopaln i w  No­
w ej Wsi. G dy dow iedział się, 
że sztygar M ieszkow ski w erbu­
je  ochotników  do budow y tego 
szybu i to na now ym  zupełni# 
te ren ie  — pojechał.

Co go ciągnęło? Czy chęć za­
robków ? — Nie. Równie dobrz# 
m ógłby zarab iać  na m iejscu. 
C iągnęła go pasja  odkryw cza, 
p ion iersk i zapał. Być sam em u 
przy tym , co się dopiero zaczy­
na, budow ać, przyiożyć w łasną 
cegiełkę.

— Lekko, to tu  nie jest — 
stw ierdza obiektyw nie — bo w  
kurzaw ce głębim y. Ja k  się pięć 
m in u t stoi, to nogi się zapa­
dają.

Do niedaw na m usieliśm y p ra ­
cow ać przy  św ietle karbidów»'*. 
G asły, a zapałk i gubiły  się w 
te j mazi. Ciężko, co tu  gadać. 
Teraz, jak  p rąd  podciągnęli, to 
już trochę  ła tw ie j pracow ać. 
Ale każdy tru d  się opłaci — 
dodaje z uśm iechem  — toż to 
bogactw o, jeszcze jakie.

Te osta tn ie  słowa mówi, jafc 
gospodarz, dum ny z tego, co 
posiada, szczęśliwy tym , co 
tw orzy.

Temat dnia
Do baraczku , w  k tó rym  sło­

dzim y, wchodzi dw óch m łodych 
mężczyzn. Zgłosili się do p ra ­
cy. Jed en  z n ich  pracow ał w 
sklepie  rzeżnickim .

Je ś li nie można ich od raz«  
przy jąć, to żeby chociaż zapi­
sać. K oniecznie chcą tu  praco­
w ać — chcą zostać górnikam i.

Zawód górniczy, kopalni#, 
przem iany  z tym  związane — 
to teraz  w  rejon ie  łęczyckim, 
w  mieście Łęczyca, tem at dnia.

Łęczyca — m iasto piastow ­
skich tradycji i nie szerokich 
perspektyw  — narodziła się w  
ciągu o sta tn ich  m iesięcy n a  no­
wo.

O dkryci# złóż w yw róciło ta  
zam iary  ludzkie do góry noga­
mi. W szędzie, u  fryzjera, w 
sklepie czy w gospodzie mówi 
się o jednym  — o przyszłej ko­
paln i.

Młodzież, spotykająca się 
w ieczorem  pod kinem , rozpra­
w ia o tym , że już niedługo to 
jedyne m aleńkie  kino o 183 
m iejscach będzie chyba za cia­
sne. K obiety na rynku  roztrzą­
sają, w którym  m iejscu będą 
budow ać nowe domy.

N auczycielka prow adzi dzieci 
szkolna z w ycieczką na  budowę 
szybu.

Od w iosennego dnia 21 kw ie­
tn ia  1954 r. m inęły zaledwie 

pada ub. r. Jako pracow nik  i m iesiące. N iewielki to okres. 
P rzedsięb iorstw a B udowy K o- 1 A jednak  odsłonił on przed ge- 
palń Rud Żelaznych. S taio  się t o ; plogią polską nowe peispek ty -
tak  prędko, że n ie zdążył się 
zdziwić. Podano m u nazw ę po­
w iatu, zajechało auto, 1 tyle. 
G dy obejrzał p róbk i tu tejszej 
ru d y  — w szystko zrozum iał.

T eraz k iw a głową z najw yż­
szym uznaniem , gdy o tym  mó­
w i:

wy, podryw ające niew zruszal­
ność u ta rtych  teorii o ubóstwi# 
surow cow ym  niżu polskiego.

Je s t to, poza tonam i rudy  że­
laza, k tó re  w perspek tyw ie za­
silą nasze w ielkie piece, fak t 
niem niej ważny.

CELINA KULIK

L  ch.wała II Z jazdu PZ PR  glo- 
ije . si!a bardzo jasno  i w yraź- 
a, zapew nić w  ciągu dwóch 
'ich 1954 ' 1955) w zrost śred- 

n realnych płac robotników  
Pracowników um ysłow ych o- 

hod, średnich realnych  do- 
5 chłopów  pracujących o
■,v"~ 20 proc. I oto miną} pierw - 
W  T *5 w ykonyw ania te j u- 
':alk- Pierwszy rf>k naszej 
;0 Kl 0 szybsze podnoszenie 
v L?. życiowej m as pracujących 
g  eście i na wsi. Jak ież  są
'sia te  ̂ w a łkL jak ie  są 
J 4gnięCia pierw szego roku?
n dp°w iedź na  to  py tan ie  
za iu ż z re fe ra tu  tow arzy- 
'Z fp  e.ru ta  na 111 P lenum  KC 
r>‘ ^  i z kom unikatu  G łów ne- 
\ .. " rzęd u  S tatystycznego o 

otlan iu  N arodow ego P lanu  
lclr?°d.arcze8°  w  roku 1954.
. Dowiedź ta  głosi, że w ub. 
v,rU ,k ra j nasz osiągnął 
°bó* średnich realnych  piać 
¡ „ . ’^ików  i pracow ników  za- 
i .a 'o n y c h  w gospodarce so- 

y; stycznej i adm in istrac ji o 
li,.. 0 12 proc. oraz w zrost śrcd- 
li , '' realnych dochodów chło- 
3rIlt, Pracujących o około 11

wzro<rt zarobków  1 do- 
t\Vr.a°w  nie przyszedł nam  ła- 
k(6 ‘ Wywalczony został w ysił- 
c j ą c a ł e g o  narodu, m obiliza- 

* rezerw  naszego państw a 
k-o]( g°' S tanow i on pow ażny
li i . naprzód w  realizacji uchw al

U jazdu.
Wzrost poziomu życiowe- 
S ' u<4°w ych w płynął nie 

“Hf! Wzrost realnych plac ro- 
*'°W uW * pracow ników  um y- 
fV Ch °raz  realnych  docho- 
iięj. chłopów, lecz całokształt 

ań . państw a ludowego, 
zwiększyło nak łady  na 

h.rt. ’nictw o m ieszkaniow e, na 
hą „ W domów m ieszkalnych, 
h ilii^P cd ark ę  kom unalną i ko- 
ł na r(>zwój ośw iaty
h’bie .ery, na ochronę zdrowia. 
«**#»*! ,r° k  był więc rokiem  
„!ltów nie wzmożonych w y- 
h ch w wszystkich dziedzi- 
^ U 1 « k i  o poprawę bytu mas 
1 °l>yJ\ Cyr'b, o podnoszenie 
1 "si. Zyelowej ludności miast

^ h t e ^ e j s z y m  elem entem  
'źroąt enia s topy życiowej był

realnych plac 1 docho-

dów  ludzi pracy. Podkreślam y 
realnych, gdyż nie chodzi o to, 
że gotów kow e płace i dochody 
w zrosły o 11 lub 12 proc., lecz
0 to że o tyle w zrosła ««a n f  
byw cza, przypadająca średnio 
na jednego robotnika 1 pracow ­
n ika  umysłowego (12 proc.) lub 
na jednego chłopa (11 proc.).

T rzeba podkreślić, że m o­
w a jes t o ś r e d n i c h  pła­
cach. i n d y w i d u a l n e  
zaś rea lne  płace i dochody w zio- 
sły w  stopniu m niejszym  lub 
w iększym  niż przeeięi.ne a 
ogółu robotników  i pracow ni­
ków lub rodzin chłopskich.

Z jak ich  elem entów  składa 
się w zrost średnich realnych 
płac i dochodów?

Podstaw ow ym  źródłem  y zro­
stu  siły nabyw czej In n o ś c i  sta­
ły się obniżki cen *r ŷk  „"t! 
konsum pcyjnych. o b ". z.ka 
przeprow adzona w  lis op.
1953 roku przysporzyła w c ą  
gu ub. roku ludności m iast
1 w si oszczędności w  sum ie €- 
koło 4 m iliardów  z!otyc’k ^  
iaki sposób zostało to  ustalone. 
G dy w iem y ile jakich  tow arów  
ludność zakupiła w ciągu l « 4
r. w  uspołecznionym handlu  
w iem y rów nież, ile t o u ^ a b  
ona za te  tow ary zapłacić 
starych  cenach sprzed listopą 
dowej obniżki, a ile iz ®c“yy. 
ście zapłaciła za nie po " 
nych cenach; różnica ta  w y 
nosi w łaśnie 4 m iliardy zło 
tych. D rugie tyle, to znatHy 
dalsze 4 m iliardy złotych lud 
ność zaoszczędziła dz.ęk 
giej obniżce cen, p rz e p io rą  
cizonej — jak  pam iętam y - 1  
m aja  ub. roku (sposob oblic..e 
nia — tak i sam).

O bniżki cen
więc w ciągu ub. roku masom 
pracu jącym  m iast 1 w si 
m iliardów  oszczędności.

O bniżki cen sam oczynnie 
podnoszą rea lną  w artość d °cb° 
dów i płac, siłę n a b y t ą  zło­
tego, są zatem  najbardzi j ■ 
tecznym  orężem  w w alce o p _ 
noszenie stopy życiowej ■.
ci. Dowiodło tego w ieloletnie 
dośw iadczenie system aty - .
obniżek cen w  Zwiąż , ,  .¿e
dzieckim , potw ierdziło  t■ ■
nasze w łasne dośw iad e n ^  
D latego nasza p a rtia  i w , ,  
ludow a będą i w  przyszłości

W yniki p ie r w sz e g o  roku

REALNE PŁACE I DOCHODY
stosować ten  niezaw odny środek 
podnoszenia realnych  płac i do­
chodów, natu ra ln ie , w  m ia ię  
tego jak  będą na to pozw alały 
w yniki naszej w alki o pogłę- 
b ienie system u osz^ dza™

sfsssfąsa ł o s j -

d O b n itt i°= m  » 1« były ) * »  

dy chłopow o m ul

,yc o  , 1,  « w «  “ ,” S *
duszu płac o 8,3 m iliarda?

ła się w ydajność pl acy 

p łace fz  tego^ytu łu  fundusz płac
pow iększył się szacunkowo o a_ 
m iliardy złotych > pIac
dzona w ub. rocu * ow nikóW, 
niektórych grup P nłac,
połączona z podwyżką y

S S  3? z ^ | s z y ł a â dw

nionych w  gospodarce  socjali­
stycznej, co przyczy h  szascun_ 
w zrostu Ltodoszu I* r f a  z l  
kowo o 2,3 do „ tru d n ie n ia ,E lim inując w zrost zatruan
który  oczywiście nle ™ \  ptaC 
w u na  w zrost średnich P «  
realnych, dochodzimy a j.
sku, że na w zrost średnic
nyci, P M  • . W “  S -
duszu płac o około 5,9 

111“¿ a w t o s t

U Tp r x .  przyczyniła się obniżka

cen, z d rug iej zaś — w zrost no­
m inalnych płac. Jak i był w pływ
tych dwóch czynników ?

W edług szacunkow ych obli­
czeń GUS w pływ  ten  był nastę­
pujący:

a) w skaźnik  średnich płac no­
m inalnych ogółu pracow ników  
zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznianej ubezpieczonych 
w ZUS w ynosił w  1954 r. w  sto­
sunku do 1953 r. 105,9;

b) w skaźnik  cen detalicznych 
artykułów  konsum pcyjnych i 
usług w  ub. roku w  stosunku do 
1953 r. w ykazuje spadek do 94,4.

Przeprow adźm y proste obli­
czenie arytm etyczne:

105,9 : 94,4 X 100 -  112,18 
Pokazuje ono, że w skaźnik  śred­
nich realnych płac osiągnął po­
nad 112.

Jeś li chodzi o chłopów  p racu ­
jących, to na  w zrost Ich rea l­
nych dochodów rów nież w pły­
nęły te  dw a elem enty—z jednej 
strony skorzystali oni z obni­

żek cen, z drugiej zaś ze w zros­
tu  p ieniężnych dochodów netto  
o 2,7 m ilia rda  złotych, w  tym  z 
ty tu łu  w zrostu  średnich  cen 
skupu państw ow ego o 1,4 m i­
lia rda  złotych. W rezultacie 
średn ie  rea lne  dochody chłopów 
w zrosły o około 11 proc., a 
w ięc p raw ie  w tym  sam ym 
stopniu, co rea lne  średnie p ła ­
ce robotn ików  i pracow ników .

W spom nieliśm y już, że w zrost 
indyw idualnej, realnej płacy i 
dochodu był nierównom ierny. 
Co na  to  w płynęło?

Z jednej strony  — n ie jedna­
kow y w zrost pieniężnej płacy. 
Jasne jest, że ci robotnicy i p ra ­
cownicy, którzy w  ciągu ub. 
roku uzyskali podwyżkę, bądź 
zwiększony zarobek z ty tu łu  
wyższej w ydajności osiągnęli 
w ięcej niż ci, k tórych zarobki 
pieniężne nie wzrosły.

Oto dane o wzroście średniej 
płacy robotników  grupy prze­
m ysłowej w  1954 r. w stosunku 
do 1953 roku:

Min. H utn ictw a 7,8 proo
Pt G órnictw a 7,0 w
W Energetyki 4,9 »
• Przem. M aszynowego 3.4 *
n w Chemicznego 4,8 »
n t$ Lekkiego 4.5 4

Drzewn. i Papierń. 4.2 4
M ateriałów  Budow lanych 2,3 4II

0 0 Roln. i Spożywczego 3.0 4
0 Mięsn. i Mlecz. 1,2 4

0 Drobn. i Rzemiosła 1,2 4
0 Kolei 5,7 M
M Leśnictw a 2,9 M

Z te j tabeli w ynika, że śred­
nie płace pie» ężne robotników  
przem ysłowych w zrastały  nie­
rów nom iernie. Jeśli chodzi o 
górników i kolejarzy, to  na 
wzrost ich płacy niew ątpliw ie 
wpłynęła regulacja płac p rze­
prow adzona w ub. roku, przy 
czym u górników  nastąpiło  to 
pod koniec roku i d latego nie 
znalazło pełnego w yrazu we 
wzroócie ich całorocznej śred­
niej płacy; w  br. sku tk i te j pod­

w yżki będą bardziej w ydatne.
Obok górników  i kolejarzy, 

regu lacją  płac, połączoną z 
| podw yżką objęto w 1954 ro­
ku pracow ników  POM i PGR, 
nauczycieli, pracow ników  nau­
kowych, lekarzy, inżynierów  i 

I techników  niektórych gałę­
zi przem ysłu. Oczywiście, nie 

| w szystkie podw yżki były dość 
w ydatne, n ie  wszyscy zainte- 

I resow ani objęci byli regulacją, 
części pracow ników  tych grun

regulacja  n ie  przyniosła popra­
wy uposażenia. T rzeba jednak
pam iętać, że podwyżki te zostaA 
ły dokonane pomimo c z ę ­
ś c i o w e g o  t y l k o '  w y ­
k o n a n i a  p lanu obniżenia 
kosztów w łasnych, pomimo 
przekroczenia planow anych w y­
datków  inw estycyjnych i — co 
najw ażniejsze — pomimo nie­
pełnego w ykonania zadań w 
zakresie w zrostu produkcji ro l­
nej, słow em  w w arunkach , kie­
dy nieodzow ne d la  podnoszenia 
realnych płac przesłanki nie zo­
sta ły  w  pełni stw orzone.

N ierów nom ierne były też ko­
rzyści odniesione z obniżek cen. 
Jasne, że ci robotnicy i pracow ­
nicy, którzy zarab ia ją  m nie] niż 
wynosi średnia  d la  danej g ru ­
py płaca 1 którzy m uszą prze­
w ażającą część płacy w ydać na 
żywność, w  m niejszym  stopniu 
skorzystali z obniżki cen. Wie­
m y bowiem, że wobec n ienadą­
żania produkcji rolnej za rosną­
cym  popytem , państw o  nasze 
nie było w  stan ie  objąć obniż­
ką tak  w ażnych artykułów  spo­
żywczych, Jak m ięso i tłuszcze 
zwierzęce, żytni Chleb 1 m ąka 
itp.

W edług obliczeń Głównego 
U rzędu Statystycznego ceny de­
taliczne artykułów  konsum pcyj­
nych w  handlu  uspołecznionym 
były w  1954 r. ogółem niższe od 
cen 1953 r. o  6,7 proc., w  tym  
artyku ły  spożywcze o 6,2 proc., 
a artyku ły  przem ysłow e o 8,8 
proc.

Powyższe dana uzasadniają  
wniosek, że w  w yniku n ie­
rów nom iernego w zrostu pie­
niężnych płac 1 siły nabyw czej 
indyw idualnych zarobków —pew 
ne grupy robotników  1 pracow ­
ników  uzyskały w iększą, a  in ­
ne grupy m niejszą popraw ę sy­
tuacji m ateria lnej. Do tej d ru ­
giej grupy należą m. in. dość 
liczni pracow nicy adm inistracji, 
których zarobki nie są zależne 
od poziomu w ydajności pracy i 
których place nie zostały pod­
wyższona,

T ak  przedstaw ia t lę  w zrost 
p łac rea lnych  robotn ików  I 
pracow ników ; podobnie też w y­
gląda spraw a w zrostu  realnych  
dochodów p racu jących  chłopów.

M imo te j nlerów noinierności 
nastąp ił dość znaczny w zrost si­
ły nabyw czej ludności. A jak  
przedstaw ia się zaspokojenie 

(¡zwiększonych potrzeb, pokrycie 
wzmożonego popytu m as ludo­
wych n a  artyku ły  konsum pcyj­
ne?

Odpowiedzi na  to  daje  w spom ­
n iany  już kom unikat GUS o 
w ykonaniu  p lanu w  1954 r. Do­
w iadujem y się w ięc, i«  de ta ­
liczne obroty tow arow e łącznie 
z żyw ieniem  zbiorowym  były w 
1954 r. o  18 proc. w yższe w  ce­
nach porów nyw alnych niż w 
1953 r.

Do sieci detalicznej dostarczo­
no w  ub. roku o 15 proc. w ię­
cej m ąki pszennej, niż w  1953 r., 
kasz i p łatków  o 5 proc., m aka­
ronu o 3 proc., pieczywa o 8 
proc., w  tym  pieczywa pszen­
nego o 30 proc., cukru  o 15 
proc., m ięsa i przetw orów  o 3 
proc., w  tym  w ędlin o  8 proc., 
tłuszczów zw ierzęcych o 9 
proc., m leka o 8 proc., m asła  o 
32 proc., cukierków  o 27 proc., 
w arzyw  o 5 proc., owoców o 38 
proc., h erba ty  o 34 proc., pap ie ­
rosów o 9 proc.

C yfry te  w skazują, że przy 
ogólnym znacznym  w zroście za­
opatrzen ia  ludności, m ieliśm y w  
ub. roku zbyt m ały w zrost poda­
ży n iektórych w ażnych a rty k u ­
łów spożywczych, a w  szczegól­
ności mięsa.

W zrosło też zaopatrzenie lud­
ności w  a rty k u ły  przem ysłow e. 
Do sieci detalicznej dostarczano 
w ięcej tow arów  n iż  w  1953 r.: 
tk an in  w ełn ianych  o  16 proc., 
tk an in  baw ełn ianych  o 11 proc., 
tk an in  jedw abnych o 23 proc., 
odzieży ogółem  o 25 proc., poń­
czoch dam skich o 4 proc., obu­
w ia  skórzanego o 18 proc., m e­
bli o 26 proc., naczyń em aliow a­
nych blaszanych o 24 proc., na­
czyń ocynkow anych o 30 proc., 
w iader ocynkow anych o 47 
proc., w ózków  dziecięcych o 57 
proc., odbiorników  radiow ych o 
25 proc.

M imo dość znacznego w zrostu 
zaopatrzenia k ra ju  w  artyku ły  
przem ysłow e, zaznaczył się w

ub. roku na  rynku  dość poważ­
ny  niedobór niektórych tow a­
rów. III P lenum  podkreśliło m. 
in. z naciskiem , że przemysł za­
n iedbał potrzeby ludności w  za­
kresie  w ażnych artykułów , jak  
konfekcja dziecięca i obuw ie 
dziecięce.

Szczególnie w ydatnie wzrosło 
w ub. roku zaopatrzenie wsi, za­
rów no w artykuły  konsum pcyj­
ne jak  m ateria ły  budowlane, 
nawozy sztuczne itp.

W zrost zaopatrzenia ludności 
w  artykuły  konsum pcyjne jest 
więc duży, ale n iew ystarczają­
cy. III P lenum  KC PZPR z na­
ciskiem podkreśliło, że nasz 
przem ysł n ie  w ykorzystał 
w szystkich możliwości zw ięk­
szenia produkcji artykułów  
konsum pcyjnych, a  zwłaszcza 
podniesienia je j jakości i este­
tyki oraz znacznego rozszerze­
nia asortym entu  wyrobów. Wie­
le jeszcze w ad i braków  widzi­
my w naszym  aparacie handlo­
wym, jakkolw iek  w ykazał on 
w ub. roku w iększą aktyw ność 
w rozbudow ie sieci detalicznej 
i w  rozsz.erzeniu asortym entu 
tow arów .

II I  P lenum  KC PZPR uzna­
ło, że głównym  zadaniem  go­
spodarczym  w 1955 r. jest w al­
ka  o pełne w ykonanie zadań 
w ytyczonych przez II Zjazd. P le­
num  stwierdziło, że osiągnięty 
w ub. r. w zrost realnych płac 1 
dochodów stw arza możliwość 
zrealizow ania uchw ał II Zjazdu 
na poziomie bliższym górnej 
granicy ustalonych zadań.

Temu w łaśnie zadaniu po­
św ięca caiy k ra j swe w ysiłki, 
na nim  skupia uwagę partia  i 
w ładza ludowa. Znane są w a­
runki dalszej popraw y stopy 
życiowej ludności pracującej 
m iast i wsi. To dalsza w ytrw a­
ła  w alka o podniesienie produk­
cji rolnej, o  obniżenie kosztów 
w łasnych i podniesienie w ydaj­
ności pracy w przemyśle, bu ­
dow nictw ie, transporcie, handlu 
i rolnictw ie, to  n ieustanna praca  
nad podnoszeniem jakości i roz­
szerzeniem  asortym entu artyku ­
łów konsum pcyjnych. W spełnie­
niu tych w arunków  widzim y je­
dyną rękojm ię pełnego wyko­
nan ia  zadań II Zjazdu.

A. SZPAKOW ICZ |
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Kwitem krowy nie nakarmi
BOHATERSKA ARMIA BOHATERSKIEGO NARODU |W S T O  L I c  J

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z KOREI)

Jed n y m ' z czynników  zachę­
cających chlapa rio kontrak tacji 
bu raka  cukrow ego, oprócz w y­
sokiej ceny, bo 48 zł za je ­
den m etr, jest dobra pasza, 
w  postaci wytłoków , k tórą 
o trzym ują p iantatorzy  po do­
starczeniu  buraków . W ytłoki bu­
ra k a  cukrow ego zastępują  w 
okresie zim owym tak ie  pasze 
jak  brukiew  i buraki pastew ­
ne. D latego też chłopi chętnie 
k o n trak tu ją  buraki cukrow e. Na 
próżno jednak  p lantatorzy  po­
w iatu  Bartoszyckiego czekają, 
po w ykonaniu umów kon trak ­
tacyjnych, na należne im wy­
tłoki. Po rozliczeniu otrzym ali 
kw ity na wytłoki — ale w ytło­
ków jak  nie było tak  nie ma. 
In terw encje  chłopów 1 władz 
pow iatow ych dotychczas nie od­
noszą skutków . C ukrow nia Kę-

I trzyn dostarczyła 12 ton w ytło- j
j ków i to  wszystko. A kto do- i 
J dostarczy pozostałe 290 ton? i 
| O kazuje się, że w ytłoki m iały j 
[ dostarczyć p lan tatorom  barto- j 
|  szyckim cukrow nie w M ałbor- j 
i  ku i Nowym S taw ie  z w oje- j 
| wództwa gdańskiego. Ale dla- 
| czego dyrekcje tych cukrow ni ] 
nie pam ięta ją  o swoich obo- j 

; w iązkach wobec p lantatorów  — j 
tego nie wiemy. Skutk i tego za- 

1 niedbania dały się już odczuć. | 
I P rzodujący do dzisiaj plantato- 
|  rzy chcą zm niejszyć obszary j 
i  kontrak tacji bu raka  cukrowego, j 
: gdyż m uszą powiększyć obszary [ 
; b rukw i i buraka pastewnego, by | 
i zapew nić tym  pasze, konieczne 
| dla rozwoju hodowli bydła.

K AZIM IERZ f.AZA 
Bartoszyce

Gdy zaopatrzenie nawala
W oddziale pakow ni w ydzia­

łu  penicyliny w Tarchom ińskich 
Zakładach Farm aceutycznych 
praca jest całkow icie zakordo- 
w ana  Często się jednak zdarza, 
że pracownice siedzą bezczyn­
nie lub k ieru je  się je do pomo­
cy w Innych w ydziałach do prac 
m ało  im znanych. Z jaw isko to 
w ystępuje  głównie w pierwszej 
połowie praw ie każdego m iesią­
ca. Np. w styczniu br. około 50 
pracow nic m iało zaetykietow ać 
i zapakow ać milion sto trzydzie­
ści trzy tysiące flakonów  z pe­
nicyliną. Tym czasem  do dnia 
22 stycznia br. w ykonano zale­
dw ie 622 tysiące flakonów, po­
niew aż dział zaopatrzenia nie 
dostarczył na czas koniecznej

| ilości flakonów  I etykiet. Wyni- 
i ka z tego, że w ciągu pozosta­
łych siedmiu dni pracow nice 
m usiałyby w ykonać przeszło 

i 50 procent b raku jącej do pianu 
; ilości. x Poniew aż praca w od- 
i dziale pakow ni zorganizow ana 

iest na dw ie zm iany można by 
obliczyć o ile m uszą pakowacz- 

1 ki przyspieszyć tem po pracy i 
| po ile godzin nadliczbowych 
! pracow ać, aby plan wykonać. 
; Nic dziwnego, że pracow nice 
! narzekają , że w pierw szej poło- 
! wie m iesiąca chodzą z ką ta  w 
j kąt. a przy końcu m iesiąca pra- 
] cu ją  ponad siły. a co za tym 
idzie zarobki ich są nierówne.

BRONISŁAW  ROKICKI 
W arszaw a

Dziecko „trudne44 czy zły wychowawca
Ob. Różańska, która ma sied­

m ioletniego syna. ucznia I klasy 
szkoły TPD nr X prosiła mnie, 
abym  dow iedziała się w św ie­
tlicy szkolnej, co się stało, te  
dziecko zgubiło pantofelki i co­
dziennie podczas ferii zimo­
wych w raca do domu ze św ietli­
cy w m okrym  ubraniu  i buci­
kach. 5 stycznia br. w raz z 
dzieckiem przyszłam  do św ietli­
cy o godz. 10.30, św ietlica była 
zam knięta i nie było niko­
go z kierow nictw a. Około go­
dziny 11 przyszła kierow nicz­
ka i po zapytaniu  kto jestem  
zaczęła krzyczeć: „Co — o tego 
łobuza chodzi, ja  go wyrzucę, 
niech go ulica chow a“ przy tym 
zam ierzyła się ręką na dziecko, 
k tóre  stało przy m nie. Byłam 
zaskoczona takim  zachow aniem  
się kierow niczki św ietlicy, wo­
bec siedm ioletniego dziecka.

M atka dziecka jest sam otną 
kobietą t pracu je  od godz. 8 do 
16. Idąc do pracy, przekonana 
Jest, że dziecko znajdu je  się 
pod opieką w świetlicy. T ym ­
czasem dziecko w św ietlicy nie 
m a właściwej- opieki, a chodzi, 
gdzie chce i robi co chce. ule­
gając złym w pływ om  niektó­
rych starszych chłopców. N a­
stępstw em  tego są stałe skargi 
i groźba w ydalenia ze św ietli­
cy-

Po porozum ieniu się z kie­
row niczką szkoły oraz zbadaniu

i dziecka przez In s ty tu t Pedago- 
i  giki Specjalnej stw ierdzono, że 
; dziecko jest zupełnie norm alne, 
i jedynie w ym aga troskliw ej 
opieki, k tórej m atka będąc w 
pracy dać mu nie może. M atka 

i  złożyła podanie do W ydziału 
I O św iaty Prezydium  Stołecznej 
Rady N arodow ej o umieszcze- 

; nie syna w Domu Dziecka. Od- 
j mówiono, poniew aż jes t Jedy- 
; nym dzieckiem  w domu. Cóż 
| ma. robić m atka w takich w a­

runkach? —- pracow ać m usi, by 
i u trzym ać dziecko i siebie, czy 
| więc rzeczyw iście puścić dziec- 
i ko_ na ulicę, bo kierow niczka 
■ świetlicy bez wiedzy kierow ­

niczki szkoły przysłała jej pis- 
| mo. w którym  w yłuszczyła prze­

w inienia dziecka i zaw iadom iła.
I że dziecko zostaje usun ięte  ze 
św ietlicy, uprzedzając, żeby m at- 

I ka nie s ta ra ła  się tem u prze­
ciw działać, bo postanow ienie 

i jest nieodw ołalne. K ierow nicz- 
| ka szkoły decyzję tę  chw ilow o 
, uchyliła.

Nie wiem dopraw dy, czy me-
: tody kierowniczki św ietlicy przy 
; szkole TPD nr X są zgodne 
; z socjalistycznym  w ychow aniem  

dzieci? Czy dziecko siedm iolet­
nie. k tóre dw a lata chowało się 
w przedszkolu, a obecnie uczęsz­
cza do świetlicy, może być skoń­
czonym łobuzem?

JOZEFA TW ARDZINSKA 
W arszaw a

T5 ierwsze zetknięcie z K oreań- 
ską A rm ią L udow ą przeży­

w aliśm y wszyscy w roku 1950, 
czyli w dniach, podczas któ­
rych nazw a dalekiego k ra ju  na 
azjatyckim  półwyspie, rozeszła 
się w oka m gnieniu po całym  
święcie. P ierw sze kom unikaty 
frontow e z odległych pól b itew ­
nych powiały ku nam  wśród 
czerw cowych upałów złowrogim 
w spom nieniem  w rześnia. Na 
zdjęciach przedstaw iających po­
żary Phen janu , w idzieliśm y lu­
ny i dymy płonącej W arszawy. 
Z biciem serca czytaliśm y ko­
m unikaty  frontow e, niesłyszane 
nigdy daw niej nazwy obcych 
m iast staw ały  się nam  znajo­
me i bliskie. Kto z tych, któ­
rym  bliska i droga jest spraw a 
pokoju, nie cieszył się z całe­
go serca zw ycięstwam i Armii 
K oreańskiej i bohaterstw em  
dalekiego narodu, kogo nie 
przejm ow ały do głębi w ydarze­
nia owych dni jesiennych, pod­
czas których arm ia ta pod na- 

I porem przew ażających sil wro- 
| ga cofała się na północ.

A potem, gdy ram ię żołnierza 
I koreańskiego w sparł b ra te rską  
I siłą ochotnik chińska z nową 
I nadzieją śledziliśm y dalszy 

przebieg trudnych zmagań, 
j  ciężkich w alk , w ielkiej próby. 

I radość, jaka nastała  w Ko­
rei. gdy ogłoszony został ro- 

j zejm, gdy ucichł w arkot samo- 
j lotów na pogodnym niebie, a 
; ludzie mogli wyjść z podziemi, 
j by odetchnąć pełną p iersią — 
I ta radość była rów nież naszą 
. radością.

p  o roku zobaczyłam żołnierzy
-*• A rm ii K oreańskiej na Ich 

w łasnej ziemi. W zdruzgotanym  
P hen jan ie  i jego okolicach, w 
innych m iastach 1 w siach Ko­
rei, spotykałam  co dzień mło­
dych ludzi, odzianych w proste, 
drelichow e m undury, wypełzłe 

I podczas długich m arszów  wśród 
j  częstych a gw ałtow nych desz- 
| czów i rażącej spiekoty lata.

M undury kobiet .  żołnierzy
i przetykała biel i czerń narodo­

wych strojów  delegatek, zgro- 
| madzonych w nowym teatrze na 
; górze M oranbon, gdzie odby­

wał się Kongres Kobiet. Gdy 
| zwiedzałam  U niw ersytet im. 
i Kim Ir Sena, pachnący świe- 
| żym tynkiem  i pełen gorączko- 
! wej krzątan iny  robotników , od­
budow ujących gm achy uczelni 

j — spotkałam  liczną grupę mło­
dych ludzi, czekających na eg­
zaminy w stępne. Byli wśród 
nich niedaw ni żołnierze, któ­
rzy teraz karab in  zam ieniali 
na pióro i książkę.

K oreański dy rek tor szpita­
la PCK, dr Han Su Hon. mó­
wiąc o w ielkim  zapale studen­
tów, którzy m im o ciężkich w a­
runków  uczą się pilnie w tam ­
tejszym  Insty tucie Medycznym, 
prow adzonym  przez naszych le- 

i karzy wespół z towarzyszam i 
koreańskim i — nadm ienił:

, — Wielu naszych studen tów  |
| m a za sobą ciężką próbę dłu- j 
gich la t w alk frontow ych — i 

j  ci w łaśnie najlep iej potrafią | 
ocenić dobrodziejstw o nauki...

r P  rudno  nie zauw ażyć w ielkiej j 
A miłości, jak ą  naród otacza 

sw ą arm ię. C hlubą i dum ą każ- I 
dej rodziny koreańskiej jest syn j 
czy b ra t w żołnierskim  m un- j 
durzę. Skąd się bierze to przy- i 
w iązanie? '

Źródłem  jego jest mocna 
więź, jaka łączy arm ię z naro- j 
der-. Źródłem jego jest ludo- ! 
wy, patriotyczny ch a rak te r tej ! 
arm ii, k tóra stanow iąc zbrojne I 
ram ię narodu — strzeże jego | 
wolności i zdobyczy.

Naród koreański dum ny jest j 
z pięknych kart, w jak ie  obfi- ! 
tu je  niedługa w praw dzie, bo 
7 la t zaledw ie licząca. tęcz j 
ch lubna i bogata w zdarzenia j 
historia tej arm ii. Naród c h c e ; 
znać jej tradycje , jej dzieje, j 
W ymownym tego dowodem jesi j 
ogrom ne zain teresow anie, ja ­
kim cieszy się sta ła  w ystaw a j 
szlaku bojow ego i osiągnięć 
frontow ych K oreańskiej A rm iiJ 
Ludowej, k tórą  o tw arto  w 
Phen jan ie  w dniu narodow ego i 
św ięta — 15 sierpn ia  ub. roku. i

Przed obszernym  kom plek­
sem pawilonów, zbudow anych j 
w centrum  m iasta, już na d łu - ! 
go przed godziną 14. o -której 
w ystaw a jest o tw ierana, z b ie -! 
ra ją  się grupki ciekawych.

N iełatw o dzieje w ojenne Ko­
reańskiej Armii Ludowej, pul­
sujące bogactw em  dram atycz­
nych zdarzeń podsum ować i u- 

i trw alić  w  eksponatach, fotogra- 
\ fiach, m apach i m akietach. A!e 

tw órcy w ystaw y doskonale wy­
wiązali się z.e sw ego zadania i 
treść jej uczy, poryw a, zacie­
kaw ia i wzrusza, 

j Pierw szy paw ilon poświęcony 
j jest rew olucyjnej partyzan tce 
| koreańskiej: działającej pod 
i wodzą Kim Ir  Sena w okresie 
j  japońskiej okupacji. W suro­

wych górach, w tw ardym  życiu 
i partyzantów  — żołnierzy wolno- 
| ści. b ije źródło chlubnych i p:ęk- 
i nych tradycji Armii K oreań- 
; skiej. Oto m apy i p lany bitew .
| oręż partyzancki, przew ażnie 
I zdobyw any na wrogu, fotokopie 

odezw do ludności. Na środku 
paw ilonu duża m ak ie ta  wsi 
M an Gen-do, gdzie przyszedł 
na św iat Kim Ir  Sen.

W kraczam y teraz  w nieosty- 
gle dzieje lat niedaw nych Ko­
reańsk iej Armii Ludowej. Oto 
„sale bohaterów ". Z portretów  
patrzą dziesiątki młodych tw a­
rzy. Pam iątk i, fotografie, eks­
ponaty... K rótkich wiadomości, 

i których idzielają przewodnicy- 
| żołnierze, wszyscy zw iedzający 
| s łuchają  uważnie. T łum acz 
i  przekłada nam  je półgłosem.
| ledwie nadążając za w ib ru ją ­

cym pasją i przejęciem  głosem 
: młodego żołnierza, który —
I mimo że często pow tarza te ob­

jaśnienia, za każdym  razem  na
nowo przeżyw a zaw artą  w nich 
treść. Zwięzłe dane i fakty  pi­
sane są ofiarą życi'!. Oto w ize­
runek  Li Sun Do, pierwszego z 
koreańskich bohaterów , który 
pow tórzył czyn A leksandra Ma- 
trosow a, w łasnym  ciałem  za­
gradzając ziejący śm iercią wy­
lot karab inu  maszynowego w ro­
ga. Oto Kim łon San, który  u- 
nicestw ił 8 czołgów i 7 dział. 
Oto Pe Ki Pak. zwycięzca w 24 
bojach pow ietrznych przeciw  
napastniczym  sam olotom. Oto 
na środku sali rzeźba, p rzedsta­
w iająca młodego żołnierza, któ­
ry dzierży g ran a t w lewej ręce. 
To K an Ho Io, którego czyn 
przejdzie do bojow ej legendy. 
K an Ho Io podczas bitw y ra ­
zem z całą gars tką  towarzyszy 
osaczony został znacznym i siła­
mi wroga. Pocisk zdruzgotał mu 
nogę. drugi zm iażdżył praw ą 
rękę. Chwyciwszy g ran a t w o- 
cala łą  lewą dłoń, K an Ho Io 
rzekł trzem  tow arzyszom , osta t­
nim. którzy pozostali przy ży­
ciu:

— Przekażcie m oją legity­
m ację p a rty jn ą  do K om itetu 
Centralnego,,. — i ją ł się czoł­
gać ku pozycjom wroga.

Cisnąw szy lew ą ręk ą  granat, 
zginął sam, rozerw any w ybu­
chem, lecz rów nocześnie zginęło 
w ielu napastników . Ocaleli zaś 
trzej tow arzysze, którzy wieść 
o bohaterstw ie K an Ho Io prze­
kazali narodowi.

Około 500 żołnierzy koreań­
skich i ochotników  chińskich 
odznaczono ty tu łem  B ohatera 
KRL-D. blisko 3000 w yróżniono 
najw yższym i odznaczeniam i 
państw ow ym i.

U w ejścia do paw ilonu ochot­
ników  chińskich stoi z dala 

w idoczny posąg M ao Tse-tunga. 
W ew nątrz — eksponaty  poświę­
cone najlepszym , w ypróbow a­
nym przyjaciołom  narodu ko­
reańskiego, z których niejeden 
położył sw e młode, dzielne ży­
cie w śród pól i gór Korei, na 
szlaku bojowym. Pierwsze b it­
wy ze w spółudziałem  ochotni­
ków chińskich rozegrały się w 
rejonie m iasta  Kiacze.n i Won- 
san. Nad rzeką Czongczongan, 
w pobliżu jeziora Czendin. w 
surow ych w arunkach  zimy. 
przy 30-stopniowym  mrozie, 
w śród urw istych gór toczyły się 
zajadłe w alki. Tu rozpoczął się 
ostatn i. III e tap  w ojny, który 
zakończył się odparciem  w ojsk 
napastniczych 1 w yzwoleniem  
Korei Ludowej.

O chotnicy chińscy w spółdzia­
łali w w alce o zw ycięstw o ludu 
koreańskiego nie tylko na po­
lach bitew. O dbudowyw ali mosty 
zniszczone nalotam i w roga, m on­
tow ali bazy rem ontow e dla sa­
mochodów, zak ładali szpitale. 
Pom agali ludności cyw ilnej, ra ­
towali jej życie Naród koreań­
ski odpłacał im się głęboką

Siadem listóio naszych czytelników

Znaleźli się odbiorcy i dostawcy
D nią 23 grudnia  ub. r. opu­

blikow aliśm y pod w spólnym  ty ­
tu łem : „Szukam y odbiorców...
a my dostaw ców " korespon­
dencję tow. M ieczysława Maja 
z Fabryki Samochodów  Cięża­
row ych im. F. Dzierżyńskiego 
w Starachow icach i korespon­
dencję tow. S tefana Liska z In ­
sty tu tu  T ransportu  Sam ochodo­
wego. iv W arszawie. Tow. Lisek 
pisał, że Insty tu t poszukuje bez­
skutecznie pewnych narzędzi, 
które jak  w ynikało z korespon­
dencji tow. Maja leżą bezuży­
tecznie w fabryce im. F. Dzier­
żyńskiego.

, Obecnie otrzym aliśm y list od 
i dy rek tora  Insty tu tu  T ransportu  

Sam ochodow ego w W arszawie, 
który w yraża podziękow anie za 

; cenną dla Insty tu tu  inform ację 
i zaw artą  w notatce korespon­
denta. Po ukazaniu  się notatk i 
Insty tu t w ydelegow ał p rzedsta­
wiciela do FSC im. F. D zierżyń­
skiego, który na miejscu usta- 

. lit lisię potrzebnych Insty tu to ­
wi narzędzi, a  przeznaczonych 
przez FSC do zbytu. O dbiór prze­
kazanych przyrządów  nastąpił w 

i dniu 26 stycznia br. D efilada czołgów K oreańskie) A rm ii Ludow e) tc P henjanie Toto CAF

wdzięcznością, da jąc  liczne jej
dowody. Oto jeden z nich: mło­
da dziewczyna — san itariuszka 
Pak  Cze Gyn, k tórej fotografię 
oglądam y. Wioząc na punkt o- 
patrunkow y rannego  ochotnika 
chińskiego, znalazła się pod ob­
strzałem  wrogich samolotów. 
Aby uratow ać chińskiego tow a­
rzysza zasłoniła go w łasnym  cia­
łem. R anny ocalał — bohaterska 
dziew czyna polegta.

Przez następne sale przepły­
wa w dalszym  ciągu n u r t u- 
rzekającej historii.

Oto „Czoison Inm ingun Sin- 
m un“, gazeta K oreańskiej Ar­
m ii Ludow ej z dni wojny. Obok 
żołnierskie gazetki, kroniki, no­
tatk i, pisane nie ty lko na  pa­
pierze, którego w dniach w oj­
ny było s ta le  brak, z którym  
obchodzono się jak  najoszczęd­
niej. Gdy nie sta ło  papieru, do 
pisania używ ano kory d rzew ­
nej...

T rudno bez głębokiego w zru ­
szenia patrzeć na legitym acje 
party jne  i dokum enty w ojsko­
we poległych żołnierzy. Na 
sztandary  bojowe, spłow iałe w 
upalnym  żarze koreańskiego 
słońca, podziuraw ione kulam i i 
odłam kam i pocisków. Na żoł­
n ierskie zeszyty z no tatkam i ze 
szkolenia politycznego „w łas­
nym przem ysłem “ w ykonane z 
resztek  papieru . A rm ia nie ty l­
ko uczyła żołnierzy, lecz niosła 
pomoc chłopom i prow adziła 
pracę k u ltu ra ln ą  na wsi. Św iad­
czą o tym książki 1 gazety, p la ­
katy i w łasnej roboty in s tru ­
m enty muzyczne...

W każdym  paw ilonie ogląda­
my niezw ykle ciekaw e i pomy­
słowe m akiety  terenów' bitew. 
W ym odelowano ja plastycznie 
na w ielkich stołach. Oto m in ia­
turow e góry. oto barw ne żyłki 
jarzeniow ych św iateł w yznacza­
ją k ierunek  natarc ia  koreań­
skiego i oporu w'roga. Koloro­
we św iatła  pozw alają szybko 
zorientow ać się w  przebiegu 
bitwy. Za naciśnięciem  guzika, 
urucham iającego  specjalny m e­
chanizm , po praw dziw ej wodzie 
„m orza“ u w ija ją  się m aleńkie, 
ruchom e m odele statków* n ie­
przyjacielskich. Z tuneli gór­
skich wTym ykają  się m in ia tu ro ­
we pociągi, p ierzchające przed 
obstrzałem  krążących górą sa­
molocików. T ak zobrazow ano 
bitw ę pod Tedion, pod K anwo- 
nem, w alki o W onsan, zm aga­
nia w dzikim , surow ym  teren ie  
G ór Diamentowych...

Podczas dalszej w ędrów ki za­
poznajem y się z pełną poświę­
cenia służbą lekarzy fronto­
wych, kolejarzy, szoferów’. Gdy 
zejdziem y o kilka stopni w  dół 
— ujrzym y frontow e ziem ianki, 
k tóre w yposażono autentycznym  
sprzętem  1 przedm iotam i, na le­
żącymi do żołnierzy. Na obszer­
nym  placu m iędzy paw ilonam i 
w ystaw iono trofea. w ojenne: 
sam oloty n ieprzyjacielskie, czoł­
gi różnych typów, z. których 
wiele stanow i „ostatni krzyk" 
w ojennej techniki. W ciągu 
trzech lat w ojny — objaśnia 
tłum acz — interw enci stracili 
w Korei ponad 12.200 samolo­
tów. Znów padają nazw y tyle- 
kroć pow tarzające się złow ro­
gim dźw iękiem  w kom unika­
tach frontow ych: odrzutow ce 
typu F 84 i F 86, straszliw e su- 
perfortece B 29... O to one — 
obezw ładnione i nieszkodliwe. 
B ohaterstw o K oreańskiej A r­
mii Ludowrej t ochotników  
chińskich, żołnierzy w yrosłych 
z ludu i w alczących w jego o- 
bronię — rozbiło szerzony przez 
w roga i jego sprzym ierzeńców  
m it o wszechmocy i wszechpo- 
tędze bojow ej im perialistów ,

*
I L r ychodzlmy na miasto tętnią-

ce życiem. Życiem sw obod­
nym, odrodzonvm , k tóre zapu ­
szcza swe korzenie w śród ruin 
i w yrasta  nowym pędem na 
w czorajszych gruzach W yrasta 
ono z gleby, przeoranej w alką 
i k rw ią dzielnych, o fiarnych sy­
nów ludu koreańskiego, żołnie­
rzy jego arm ii.

MONIKA W ARNENSKA

Wyniki wykonania Terenowego PlanU
Gospodarczego w r. 1954

Proriiikrja irztm»,s!u drobnego wzrosła 
o 20,7 proc. w porównaniu z rokiem 1953

M iejska K om isja P lanow ania Go­
spodarczego w W arszawie ogłosiła 
w yniki w ykonania Terenow ego PI a. 
nu G ospodarczego w stolicy na 
rok 1954.

PRZEMYSŁ DROBNY I RZEMIO­
SŁO plan p rodukcji globalnej na 
rok 1954 w ykonał w 104 proc., a 
ogólna produkcja  w porów naniu  z 
1953 rokiem  w zrosła o 20.7 proc.

P rzem ysł d robny  stolicy w ypro­
dukow ał ponad plan, znaczną ilość 
artykułów ’ przem ysłow ych i gospo­
darstw a domowego.

O przeszło 50 proc. w zrosła pro­
dukcja  ok ry ć  dziewczęcych, a m i­
mo to b rak  ich nadal w sprzedaży. 
O ponad 200 proc. w porów naniu 
z rokiem  1953 zw iększyła się p ro­
dukcja  n ak ry ć  stołow ych i w yro­
bów nożow niczych, m im o to od­
czuwa się b rak  estetycznie  w yko­
nanych  n ak ry ć  stołow ych, zwłasz­
cza tańszych.

S tołeczny Z arząd Przem ysłu  T e­
renow ego nie w ykonał m. in. p la­
nu p rodukcji płaszczy dam skich, 
toreb  gospodarczych. półek na 
książki, szkła ośw ietleniow ego; a 
Stołeczny Związek Spółdzielczości 
P racy  — tkan in  w ełnianych, .skar­
pet m ęskich. żelazek i kuchenek 
elek trycznych .

W ub. r. w prow adzono do pro­
dukcji 180 now ych artyku łów , jak  
np. m aszynki sp iry tusow e, pończo­
chy ortopedyczne, wózki dziecięce 
dw ukołow e, p iekarn ik i, prodiże 
elektryczne.

W ypadki brakoróbstw a w ystępo­
w ały szczególnie w  W arszaw skich 
Z akładach P iekarn iczych , w  spół­
dzielni ,.Jedność P ra ln icza" o raz w 
spółdzielniach produku jących  obu­
jcie 1 galan te rię  skórzaną — ,,W ar­
szaw ianka" 1 ..W spólna Siła". V/ 
r. ub. u ruchom iono 333 rzem ieśln i­
cze p u n k ty  usługow e.

PLAN OBROTU TOWAROWEGO
uspołecznionego handlu  detaliczne­
go, na rok 1954 w ykonano  w 99,7 
proc.

W roku ub. sto lica o trzym ała 
195 sklepów’ handlu  uspołecznionego 
oraz 20 kiosków  spożyw czych na 
p ery fe riach  m iasta. W now ym  b u ­
dow nictw ie u ruchom iono 17 zak ła­
dów zbiorow ego żyw ienia.

INW ESTYCJE TERENOWE I BU­
DOWNICTWO. Blisko 3-k ro tn ie  
w zrosły n ak łady  na inw estycje  w 
zakresie  ośw iaty, o 37 proc. na bu ­
dow nictw o m ieszkaniow e, a praw ie 
dw ukro tn ie  n a  inw estycje  służby 
zdrow ia itp.

Stolicy p rzybyło  w 1954 r. 21.1 fcf?
sieci wodociągowej, oraz 16 
sieci k analizacy jne j.

N iezależnie od pow ażnych Pr^  
drogow ych przy  pl. S talina i 
pobliskich ulicach, w stolicy zb«' i  dow ano 6.a km . now ych jezdni i 

i  km  chodników . Ponadto  przek“? 
i  dow ano 36.5 tys. m kw. Jezdni* 
i  parkingów  i 83,5 tys. m kw. chor 
j  ników . W  roku 1954 stolicy P r Z '
| było 1660 punktów  św ietlnych.

Nie zrealizow ano w  całości 
dań z zakresu  budow y ulic, 
styc ji służby zdrow ia, ośw iaty <>r*J 
budow nictw a m ieszkaniow ego. GWJ 

.na przyczyna to — nieterminowej 
| opracow anie p ro jek tów  kosztory* 

sow ych przez M iastoprojekf 
lica" — Północ i B iuro Projekt®* 
we Służby Zdrow ia.

(  G O S P O D A R K A  K O M U N A ! ^  
i  I  M I E S Z K A N I O W A .  W  u b .  r o K g
| w łączono do ruchu  60 nowyC"
| wozów tram w ajow ych  i 96 
i busów. U ruchom iono k ilka nowy®*1 
j linii tram w ajow ych, 
j R em ontam i kap ita lnym i, z**®**
I pieczającym l oraz podłączeniam i 
! sieci w odociągow o-kanalizacyjnej 
| b jeto  2441 budynków  mieszkalny*^ 
¡ to  jest o 56 proc. w ięcej niż w rCr 
! ku 1953.

URZĄDZENIA KULTURALNI* J
SOCJALNE, w  1Ó54 r. oddano 

I uży tku  11 now ych budynków  szKÓjf 
I nych, w 78 szkołach przeprow adź“ 

no rem on ty  k ap ita ln e  i bieżące- 
| 13 now ych żłobków i 10 prze^*
i szkoli o trzym ali najm łodsi mie5̂  i  kańcy stolicy. Liczba m iejsc w 
| żłobkach w zrosła o dalsze 22 proC*i 
I a w przedszkolach o 7 pro<\ Jedn»* 
i w zakresie  opieki nad  dzieckiem* 
nie w ykonano zadań  p la n o w y ^  

! U ruchom iono now y szpital gin«* 
| kologiczny p rzy  ul. Inflanckimi' 
! Liczba łóżek w szpitalu  zakaźny1*» 
| przy ul. S iennej zw iększyła się 0 
! 57. a w  szpitalu  ginekologiozno-P^ 
| łożniczym  p rzy  ul. M adalińrkiego 0 
j 24. W zakresie  lecznictw a ot w sit®' 
| go u ruchom iono 23 now ych prz.T 
I chodni. ponadto  3 is tn ie ją c y ^  
! przeniesiono do now ych o d  powiew 

nio w yposażonych lokali. P rzy  \y. 
W ileńskiej u ruchom iono nową 
Pogotow ia R atunkow ego.

Mimo pow ażnych osiągnięć nad«» 
! Jeszcze n iedosta teczna jes t iU*® 
; m iejsc w szpitalach , szczególnie P0* 
i  łożniczych i laryngologicznych. 
j dal także W arszaw a odczuwa br0* 
* lekarzy  w ielu specjalności.

„Latawiec“ =  1.771 izb mieszkalnych
Tyle bowiem izb wybudowa­

nych zostanie w br, w no­
wej części warszawskiego śród­
mieścia — nazwanej La­
tawcem. Roboty budowla­
ne podjęły zaiogi Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego 
nr 6 jeszcze jesienią ub. roku. 
Ohecnie wzdłuż al. Wolności 
pomiędzy pl. Zbawiciela, a al.

Stalina rośnie 14 bloków mi®' 
szkalnych o łącznej kubaturzs 
ponad 300 tv«ięcy metrów s?5' 
ściennych. Kierownictwo Zj* ‘̂ 
noczenia BM-6 obiecuje, ** 
wszystkie izby przekazane ^  
staną do końca listopada, aW 
uniknąć — jak to byio w 
r. — spiętrzenia robót w gru<>‘ 
nlu. (js)

W szkołach przed konkursami artystycznymi 
I technicznymi

W w arszaw skich szkołach 1 j MTodzićż 'szkolna przy#»<®* 
młodzieżowych dom ach ku ltu ry  , w uje  się rów nież do konkuf5*1 
trw a ją  in tensyw ne przygotowa- j technicznego. Na konkurs tri**
nia do elim inacji am atorskich  
zespołów artystycznych. A te r­
m in elim inacji zbliża stę szyb-

ba w ykonać pomoce nauktf^ 
lub sp rzęt sportow y. Pełnej Pr 
mocy w przygotow aniu się d 

ko: e lim inacje dzielnicow e od- j konkursu  udzielają  sz-koK
będą się w m arcu br., zaś sto- m łodzieżowe domy k u lń 'rń
łeczne w  kw ietn iu  br. j Placów ki te nie ty lko k teru^

Do elim inacji zgłosiły stę j u ż ! do szkól Instruktorów , ale ^  
204 szkolne zespoły artystycz- ; ją  m ateria ł t narzędzia.

różnione na konkursie  prze®ne:-m uzyczne, taneczne, śpi
wacze, żywego słowa. P raca ze- j m ioty w ystaw iane 
społów odbyw a stę pod k ierun-

będą n*
dzielnicow ych pokazach, zaś 0*

kiem  w ykw alifikow anych 
struk torów ,

ln- ! zakończenie roku szkolnego a»
w ystaw ie stołecznej. (kg)

Ukarani za nielegalny handel skórą
Jadw iga K araś, W anda B rzozow ­

ska, Paw eł W iśniewski i Ignacy 
P ię tk a  — tw orzyli zgrany  kolek­
ty w '4 za jm ujący  się n ielegalnym  
handlem  skórą. W m ieszkaniu o- 
skarż.onej K araś przy ul. Ząbków - 
skle j, w punkcie  zbornym  h an d la ­
rzy, — znaleziono 7 skór surow ych. 
39 w ypraw ionych na fu tró w k ę  oraz 
5 kolorow ych. O rganizator grupy. 

! W iśniewski tru d n ił się n ielegalnym  
' handlem  skóram i już  od 2 lat. Na­

byw ał je  za pośrednictw em  o sk a r­
żonej B rzozow skiej od handlarzy  z

... lecz za to całym łajdakiem
„Głupi niedźw iedziu! p d y b y l w m ateczniku eledzlał, 
Nlqdy by się o tobie W ojski nie dow iedział...“ ,

„Pan T adeutz"
N;“ dż//iedź mota cicho sie­

dzieć w mateczniku, bo ma spo­
kojne swoje niedźwiedzie su- 
rrienie. Gorzej z niektórymi ludź­
mi. Wiadomo, że przestępcę 
cięgnie coś na teren zbrodni, 
niejeden kryminalista wpadł już 
w ten sposób. Tak i z przestęp­
cami z „Wolnej Europy*. Nie mo­
cą cicho siedzieć — I nie tylko 
dlatego, że im placq za to, by 
ujadali, ale również dlatego, że 
taka już właśnie ¡¿h przestępcza 
psychika.

*
Nie mo dla nich ntc świętego 

Oica i matkę w każdej chwili go­
towi są sprzedać. W zależno­
ści od zapotrzebowania ich ame­
rykańskich t niemieckich moco­
dawców, go-owi sg handlować 
ziemiami zachodnimi Polski, prze­
konaniami politycznymi, własny­
mi sumieniami, swojg przeszło­
ścią — wszystkim. Raz sq „po­
wstańcami warszawskimi*, kiedy 
indziej „ofiarami reżimu*, cza­
sem „działaczami niepodległo­
ściowymi* Któż wyiicży wszyst­
kie ich „zasługi* By jeszcze za­
cytować Mickiewicza:
„Wpół iest iy d e m . wpół Polakiem , 
Wpół Jakubinem, wpół żakiem . 
Wpół cyw ilnym , wpół żołdakiem , 
Lecz za to całym  łajdakiem ".

Tocv właśnie sg Tym razem 
oświadczyli, że sg byłymi więź-

nlaml obożów koncentracyjnych 
Potrzebne im to było, by trysngć 
jadem z okazji 10-lecia wyzwo­
lenia Oświęcimia. Że niby oni 
też...

„Wolna Europa* w audycji z 
27 stycznia powiada:

„jes* tu w naszym radiowym 
zespole wielu kacetowców. Nie­
którzy z nich występuję Pocl 
własnymi nazwiskami, które zna­
cie z czasów obozowych, Inni 
używajg pseudonimów".

Co do pseudonimów — to 
prawda. Reszta — nie. Może 
i nawet jakaś „wolnoeuropej- 
ska* płotka przypadkiem wpad­
ła do Oświęcimia, ale wodzo­
wie „polskiej* sekcji „Wolnej 
Europy* nie siedzieli w obozach 
koncentracyjnych. Oni i wów­
czas, tak jak dziś, urzgdzill się 
wygodniej. Kłamig.

*
Nie bgdźmy gołosłowni. Scha­

rakteryzujmy w paru słowach 
czołowe postaci zdradzieckie 
„polskiej* sekcji.

Oto szefem jej Jest tan Nowak 
(pseudonim) — Nowak nie sie­
dział w obozie. Dawny oficer za­
wodowy z Krakowa, karierowicz, 
żył sobie nieżgorzej w czasie 
okupacji, a i dziś nie zbywa mu 
na niczym.

Podczas, gdy przeróżni naiw­
niacy, którzy posłuchali głosu p.

Nowaka, wyciśnięci |ak cytryny 
przez wywiady: USA, Gehlena i 
„Wolnej Europy* paskudnie bie- 
duja w „Wolnej Europie*, Nowa1 
kowl powodzi się dobrze.

Nowak wraz z żonq zarablajg 
600 dolarów miesięcznie i korzy­
stają z wszelkich przywilejów 
materialnych oficjalnych agentów 
USA.

Poza „Nowakiem* należą do 
kierownictwa sekcji „polskiej* 
jeszcze Święcicki, Trościanko i 
Piotrowski. Ta czwórka codzien­
nie odbywa kolegia redakcyjne 
wraz z przedstawicielem amery­
kańskiego wywiadu, otrzymując 
dyspozycje do pracy na bieżą­
cy dzień.

Marek Święcicki (nazwisko 
prawdziwe), jako zastępca No­
waka w „Wolnej Europie* rów­
nież nie był nigdy w żadnym 
obozie koncentracyjnym. Święci­
cki należy tok, jak jego bezpo­
średni zwierzchnik, do tzw. gnl- 
daszy; tak niewybrednie nazy­
wają „opozycjoniści* grupę NiD 
czyli sanację. Zarobki jego I je­
go żony, córki adwokata Kura- 
towskiego kształtują się na po­
ziomie zarobków małżeństwa No­
waków.

Trościanko Wiktor też nie by! 
w obozie. Endek, w czasie oku­
pacji członek NO.W, organizacji 
współpracującej z gestapo. Za­
rabia 300 dolarów, żona — 180 
Wszystkie Intratne stanowiska w 
„Wolnej Europie* zajęła — jak 
widać klika Kumotryl

No I czwarty — Marian Pio­
trowski. Przed wojną trochę 
dziennikarzył, ni. In był korespon­
dentem PAT w Paryżu. Wówczas 
jednak już zajmowały go raczej 
inne sprawy, dwójkarskie. Znane 
są jego kontakty z owego cza­
su z dwójkarzern Kaweckim. Nic 
więc dziwnego, że -w czasie oku­
pacji znalazł się w londyńskim 
„ministerstwie spraw wewnętrz­
nych“. Obecnie jest szefem 
dzienników radiowych „Wolnej 
Europy*.

Tak więc widać, żaden z „wiel­
kiej czwórki" nie miał nic'wspól­
nego z hitlerowskim obozem kon­
centracyjnym.

*
jeśli nie oni — to może Inni? 

Może „Michał Górecki*, ekono­
mista od siedmiu boleści z „Wol­
nej Europy“ ? Też nie. Należy 
dziś do WRN-u, ale gdzie już nie 
naieżat! Przede wszystkim do 
angielskiego wywiadu, który go 
zwerbował w czasie wojny. Był 
w czasie wojny w ZSRR, potem 
na Bliskim Wschodzie. Hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych 
nawet nie powąchał.

jedźmy dalej: Stanisław Kodż, 
redaktor audycji „Komentarze 
dnia*. To dwójkarz ze stażem 
ówierćwiecznym. Właściwie po­
winien w tym roku dostać spe­
cjalną odznakę za długoletnią 
dwójkarską służbę. W hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym 
nie był.

Młodszym nieco, ale również 
dwójkarzern jest Tadeusz Plsz- 
czykowski. W obozie nie był.

Nie byt w obozie tan Taba- 
czyńskl, redaktor w dziale

„News* (dzienników radiowych). 
Przed wojną pracował w kato­
wickiej „Polonii*. W czasie woj­
ny pracował w centrum Informa­
cji na Bliski Wschód. Bliski 
Wschód nie posłużył mu. W Pa­
lestynie na tle brzydkiej choroby 
dostał się do domu obłąkanych. 
W Jerozolimie skompromitował 
się kradzieżą 1.800 funtów. Po­
przez Londyn trafił do Mona­
chium. W obozie — rzecz pro­
sta — nie był.

Nie byli w obozie również hra­
bia Michał Tyszkiewicz, „tacek 
śniady* — agent „Intelligence 
Service*, „Tadeusz Lasota*, 
obszarnjczka Marietta Lasocka z 
zachodniej Ukrainy i Inni.

Gdzież więc cl, co byli w hi­
tlerowskich obozach?

Chyba, że „Wolna Europa* bie­
rze również pod uwagę istnieją­
cą I działającą na terenie radio­
stacji komórkę „Security*. W 
tym wypadku wszystko się zga 
dza. „Security*, „Wolne| Euro­
py* składa się bowiem wyłącz­
nie z byłych SS-manów. Wcale 
nie wątpię, że niejeden z nich 
był w Oświęcimiu. Co prawda nie 
w charakterze więźnia...

ił«
Już nierar pisaliśmy o tym, że 

audycje „Wolnej Europy* cenzu­
rowane są przez adenauerow-^ 
ców, wskazywaliśmy na to, że 
„Freies Europa* jest antypolską 
tubą militaryzmu niemieckiego. 
Pracownicy „polskiej sekcji* w 
rozmowach między sobą nazy­
wają „Gips wolne] Polski* — 
„Głosem wolnych Niemiec*. Kie­
dyś zdarzył się w związku z tym

w „Wolnej Europie* zabawny 
wypadek: speaker Zbigniew Bła- 
żyński zapomniał, że stoi przed 
mikrofonem i zapowiedział:

„Tu głos wolnych Niemiec!*.
Nowak mu nawet krzywdy nie 

zrobił, zdaje sobie bowiem 
sprawę, że cz*owiek przez omył­
kę może powiedzieć prawdę. To 
jest ludzkie.

*
Nikczemne to jednak wszystko 

razem wzięte. We wspomnianej 
audycji łajdacy I zdrajcy z „Wol­
nej Europy* obłudnie wspomina­
ją „braci spalonych w piecach 
Oświęcimia, wymordowanych we 
wszystkich obozach grozy przez 
hitlerowskich siepaczy*.

Ileż cynizmu, Ileż nlkczemno- 
ści w sercu człowieka, który gło­
si takie słowa przez radio, po... 
ocenzurowaniu ' ich" właśnie przez 
owych hitlerowskich siepaczy, 
zbrojących dzisiaj na nowo 
Wehrmacht.

Czyż nie są cl ludzie Jeszcze 
bardzie] podli od owych hitle­
rowskich siepaczy? Tamci przy­
najmniej nie ukrywali swego 
prawdziwego oblicza.

Tego samego dnia, w którym 
„Wolna Europa" nedata audycję
0 Oświęcimiu, w innej audycji, 
zajmując się sprawą Taiwanu za­
żądała nl mniej ni więcej jak 
tylko rzucenia bomby atomowej 
na Ludowe Chiny. Wspominają 
„spalonych w Oświęcimiu brcci*
1 żądają rzucenia bomby atomo­
wej.

Fenol ! cyklon Im nie wystar- 
czą.

®  JERZY RAWICZ

, Szydłowca, a sprzedaw ał na haIf« 
I rze Różyckiego. S tałym  o a b '° 'L  
I ?kór był m. In. Ignacy P iętka 
j szewc zam ieszkały przy ul. Tars 
j  wet 48.
I Sad Pow iatow y dla W arszawy .
j Pragi skazał oskarżonych: Jad" ')1, 
! KareS i Wandę Brzozowską na 
! grzyw ny w wysokości złotych ’ 
\ W iśniewskiego na ś m iesięcy 

zienia 1 1500 zł grzyw ny 1 IgrtS^
: go P ię tkę  na 1500 zł grzywny, 
i (t)

T E A T R Y
Ateneum — Chatterton — f. 19 

Polski ~  T ak ie  czasy — g■ 13. K a­
m era ln y  — Dom na T w arde j — g 
19. L udow y — M arnotraw m y syn
— g. 19. N arodow y — W esele F i­
gara — g. 19. O pere tka  — Domek 
trzech  dziew cząt — g. 13. Opera
— T rav ia ta  — g. 19. Pow szechny
— Św ierszcz za kom inem  — g. 19 
S yrena  — Żołnierz k rólow ej M ada­
gaskaru  — g. 19. W spółczesny — 
P ensja  pant L a tte r  — g. 19. No­
w ej W arszaw y — D om bey i syn — 
g. 19. Domu W ojska Polskiego — 
Podróżni — g. 19 (próba genera l­
na). E strada  — O dzielnym  Jeżo- 
borze — g. 16. S atyryków  — P sy­
chiczna zad ra  — g. 19.30.

K I N A
Moskwa — Pokolen ie  — g. 14, 16, 

18, 20. P ra h a  — Pokolen ie  — g. 14, 
16, 18, 20. P allad ium  —■ Cyrkow cy
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. A tlantic
— Cena s trach u  — g. 12, 15.30, 19.
Śląsk — Skarby  su łtana  — g. 14, 
16, 18, 20. Polonia —■ M łodzieńcze 
la ta  — g. 13.45, 18, 18.15, 20.30.
1 Ma.) — W itaj słoniu  — g. 14, 16, 
18, 20. W-Z — K aw iarn ia  przy 
głów nej u licy  —• g. 14, 16, 18. 20. 
O chota — W akacje pana H ulo t — 
g. 14, 18, 18, 20. S to lica — E xpress 
z N orym berg! — g. 14, 18, 18, 20 
S yrena  — T ajem nicze o dkrycie  — 
g. 14, 18, P roces przeciw ko m iastu  
—- g. 18, 20. Tęcza — A utobus o d ­
jeżdża 6.20 — g. 14. 18, 18. 20. L ot­
n ik  — N iebezpieczna cieśnina — 
g. 17, 19. Olsztyn — P rzybrana
córka — g. 17, 19. Radość — Celu­
loza — g. 16.30, 19.

Zw iązkow e — S kiern iew icka i  — 
Cena strach u  — g. 13, 16, 19.

P O R A N K I
Polonia —- Zestaw  dokum entalny

— g. 12. S y rena  — C yrk — g. 12. 
Śląsk — As w yw iadu — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  Stołecz­
nego Z arządu Kin, W arszawa, ul 
Jag ie llońska  26, tel. 9C4-81). *

| R A D I O

Śr o d a , 9 l u t e g o

Program  I — na fali 1322 m 
P rogram  dnia 6.55, 15.25. 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, l6^  
20.00, 23.00. fi.'®5.10 M uzyka, 5.45 Dla wsi

| Dla w ychow aw czyń p r z e d s ^ ^  
| 6.30 K alendarz radiow y, 6.37 ,0
! die ludow e, 7.15 Z piosenką - 
| p racy , 8.oo M uzyka. 9.00 Dla 
| VI, 9.30 M uzyka sym foniczna, * .g 
| M uzyka. 10.20 K oncert, 1 .^  
j Skrzynka ogólna PR, 11.00 Dla iv‘
| I 1 II, 11.25 Przegląd prasy 
j  nej, 11.30 M uzyka i ak tu  a 1^°^, 
j 12.10 M uzyka ludow ą, 12.45 Dla 
j 13.00 Przerw a. 15.30 ),.B łękitna ^  
j fe ta“ , 16.05 W 75 rocznicę u r ,^«6 
| J. K orolew icz-W aydow ej,
! K oncert, 17.00 A udycja 
! głądowa, 17.15 M uzyka, 17.30 
I ce rt C hóru PR. 17.50 M uzyka,
I ,,K ariera  N ikodem a D yzm y“ . 1 j'tł- 
| K oncert życzeń, 20.30 Muzyka ^  ^ 
j dowa, 20.40 G aw ędy o m uzyce. 
i K oncert chopinow ski. .__VCt?

ta"

16*

21.40 ,.N0
w esele“ , 22.00 K u rs Języka

! ski ego, 22.20 
necznych.

W iązanka melodii

Program II — na fali 367 n*
Program  dnia 5.28, 13.05/-*; a >7l\A •> A t\ U (Mł. * *mo-ści 6.00, 

21.30, 23.55.
7.00, 7.40, 14.00,

Od. 5.58 do 7.45 transm isja  *
5.35 M uzyka, 7.45 Przerw *. ^  

A udycja lite racka , 13 30 U1*8 jV. 
licealnych , 14.10 Dla klas iH
14.30 K oncert s tuden tów  vve
cła win, 15.00 M uzyka rozi >,wtKnVc<r
15.30 K oncert . solistów , 16.00 '

M ozarta, 16.30
Z życia Zw iązku R*dzi 0$

ry  W. A
17.00 _ ........  _ ------- jo.-,
go, 17.30 Na w arszaw skiej Arcyd^18.20T ańce polskie, 
m uzyki fo rtep ianow ej, 18.50 _ 
w y po rad n ik  językow y. l9-0°xyciÄ
zyka i ak tualności, 19.25, :irad°lite racka , 19.45 K oncert. e  ‘ jjtf

' 20.40 R eportaż literack i. 21-0° 
zyka taneczna. 21.50 K ronika 
t-owa, 22.CO O ffenbach — **01
w  p iek le" opere tka .
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